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P rzed p ła ta  w jn o s i .

iv Krakowie:
miesięcznie i  zlr., ' kwartalnie 3  zlr , 

półrocznie ( i  zlr., rocznie 1 8  zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza .Ssię 

f ł »  cni. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1  zlr. 3 5  cnt., kwartalnie 4 zlr., półrocznie 8 zlr., rocznie Ki zlr.

Numer pojedyńczy fi cnt.

KURJER
wycliodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń•
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz centów, za nastę­
pne po ir» centów. —  Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 8  cm. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych og ło­
szeń « .i cnt. TNadesłane'1 8 0  cni. 

od wiersza.

Adres dla telegramów:

„  K  L l iJ E I l “  — K I I  A K  O IV.
Rękopisów  R edakcja nie zwraca.

R  ~F! i i A . K". C  J  A  i  A  XJ 3Y4E I  3XT I S  "J " -tv A  C  J  A : u  1 i  o  a  S  25 o  w  s  Ir ^  r y ^  p  i  t  r  o .

Doniosły głos.

Ruch wyborczy w nas>zym kraju 
coraz bardziej się rozwija — i zazna­
czamy to z uznaniem -  agitacja 
wyborcza nie wyszła dotychczas po 
za zakres nieuniknionych, ale spo­
kojnych i przedmiotowych polemik 
dziennikarskich, wywołanych g łó ­
wnie propagandę, rozwiniSę za pro 
gramem lewicy i krytyką odezwy 
komitetu wadowickiego.

W szakże raj poważniejszym, a za­
razem najbardziej zasadniczym i peł­
nym spokoju głosem w sprawie w y­
borów, jest gremjalna odezwa au- 
strjaekieh biskupów, podpisana rów­
nież przez galicyjskich arcypasterzy 
w formie listu pasterskiego poucza 
,ąca wiernych o ważności w ybo­
jów .

List ten wspólny episkopatu, w 
najważniejszych punktach jest jedno 
brzmiącym z ogłoszonym przez nas 
Latem pasterskim Jego Eminencji 
księcia kardynała Dunajewskiego, 
z tą jedynie różnicą, iż Jego Emi­
nencja w liście swoim pominął o- 
gólno-państwowe poglądy episkopatu 
austrjackiego, które tetmą może za­
nadto pewną dążnością silniejszego 
zaakcentowania jedności państwo­
wej, która w zwykłym języku dzien­
nikarskim nosi niesympatyczną na­
zwę centralizmu.

Zasługą prawdziwą Jego Eminen- 
c j ‘ kardynała Dunajewskiego jet * 
żt cen drażliwy ustęp W liście ail* 
st ackich biskupów w swoim g ło­
sie pasterskim złagodził i zmie­
nił

Najważniejsze atoli postulaty ep i­
skopatu, a mianowicie, ażeby wy 
1’ erać posłów, nietylko do religji 
się przyznających, ale szczerze speł­
niających obowiązki religijne, a kon­
sekwentnie takich, którzyby r z ą d  
o ś w i e c a l i  o prawdziwych i rze­
czywistych życzeniach katolickiej 
ludności państwa i dążyli do nie­
zbędnych reform społecznych w du­
chu chrześcijańskim, zasługuje na 
ogólny posłuch i uznanie.

Dla naszego kraju, aczkolwiek by- 
1 by bardzie) pożądanem, gdyby, 

śmiemy to wypowiedzieć, nasi Naj­
dostojniejsi Pasterze polscy, byli w y ­
dali własny, p o l s k i  list pasterski w 
sprawie wyborów, w którychby o- 
świecono wyborców o dążnościach 
klubu lewicy. P r z y j a c i e l a  l u d u  
i tym podobnych naszych, iż tak po­
wiemy, domowych sprawach, to j t 
dnakże już i ten pierwszy, o ile nam 
wiadomo, głos pasterski w sprawie 
wyborów wystosowany do ludu, po­
czytujemy za bardzo pożyteczny i 
doniosły.

Nie da się zaprzeczyć, że lud nasz 
przez wszystkie Jata ery konstytu­
cyjnej o wyborach dowiadywał się 
tylko z agitacji wyborczej, z odezw 
i artykułów pisemek ludowych, nie 
zawsze dobrym odznaczających się 
duchem, a wskutek tego przywykł 
wybory poczytywać za rzecz mniej 
ważną i doniosłą, a przynajmniej z 
sumieniem i pewnemi przekonaniami 
w żadnej styczności nie będącą.

W obee tego usposobienia ludu, 
sęstokroć i agitacja wyborcza na 

niewłaściwe schodziła tory, a wy­
kształcenie ducha obywatelskiego 
ludu bardzo wiele na tern cierpiało, 
jeżeli nie powiemy, że leżało odło­
giem.

List pasterski Jego Eminencji, i 
mniej sympatyczny ale zawsze po­
ważny list gremjalny Episkopatu 
austrjackiego, przez biskupów gali- 
ejjsk ick  podpisany, a więc także do 
głoszenia z ambon ludowi przezna­
czony, zmienia postać rzeczy i daje 
rzeczywiście początek, jakoby nowej 
erze.

Lud polski w Galicji z miejsca 
świętego, które w tradycyjnem ma 
poszanowaniu, usłyszy teraz poucze­
nia i wskazówki w sprawie w ybo­
rów, a więc przekona się i pouczy, 
że spełnienie obowiązków obywatel­
skiej! należy do sumiennych i świę­

tych powinności, których lekcewa­
żyć nie należy, a które się powin­
no traktować poważnie.

Głos taki nie pozostanie bez wą­
tpienia bez wpływu i będzie uzu 
pełnieniem wychowania publicznego 
naszego ludu, i jako tak i, witamy 
go z prawdziwą radością i należnem 
uznaniem.

pow iatów  rolniczych, w których przem ysł 
naftow y się rozwinął, bron ić  potrafi. x o- 
nieważ zgrom adzenie nie posiadało w iad o­
m ości, czy  p Skrzyński kandydaturę tę 
przyjm ie, uchw alono jednom yślnie polecić 
prezydjum , aby o to p. A dam a Skrzyń ­
skiego zapytało. O  składzie kom itetu ści­
ślejszego i uchwałach kom itetu przedw y­
borczego zaw iadom iono prezesów R ad p o ­
w iatowych w Jaśle i K rośnie.

W  Buczaczu odb y ło  się pod przew odni­
ctwem  kniazia Juljusza Puzyny z C zar- 
nołopiec, zgrom adzenie przedw yborcze, ce ­
lem przeprowadzenia posła do R a d y  
państwa z kurji w łościańskiej w okręgu 
B uczacz-B ohorodczauy-N adw ńrua-fetanisła- 
wów. Zgrom adzeui postanow ili popierać 
kandydaturę księdza M audyczew skiego,
młodorusina , i zawiązali w tym celu k o ­
mitet p o lsk o -ru sk i, do  którego pow ołano 
także dwócb izraelitów : jed n ego  z T łum a­
cza, a drugiego z O ttyn ji.

O trzym ujem y następujące p is m o :
„Centralny kom itet przedw yborczy  na 

podstaw ie w niosków  kom itetów  pow iato­
w ych zatwierdził następujące kandydatury:

1) P. M ieczysław a hr. B orkow sk iego na 
okręg w yborczy Z a leszczyk i, B orszczów , 
H orodenka.

2) P . W ładysław a C zajkow skiego na okręg 
w yborczy Trem bow la, H usiatyn.

3 ) P . dr. P iotra K azim ierza dw . im. 
O staszew skiego —  Barańskiego na okręg 
w yborczy S a m b o r . R u d k i , Staiem iasto, 
Turka.

W e  L w ow ie  16 lutego 1891.
A . Sapieha “ .

W  sprawie w yborów  we L w ow ie  pisze 
D zienn ik  P o lsk t ;

„D otych czasow a  akcja w yborcza toczy 
się u nas wcale spokojnie — i szczerze 
pragnąć by należało, ażeby ten charakter 
sp okojny  przetrwał do końca. W szelk ie 
roznamiętnienie lub rozbudzanie nam iętno­
ści by łoby  tu nie na m iejscu  i niepotrze­
bne. Stoim y w obec faktu, że mamy w y ­
bierać jed n ego  ty lko posła, a mamy dw óch 
kandydatów. Jak d ługo bow iem  prezydent 
Izby posłów , dr. Sm olka, me zostanie p o ­
wołany do  Izb y  panów , o czem zresztą 
krążą pogłosk i, tak długo w ybór jeg o  z 
naszego miasta jest bezwzględnie zapewnio 
ny. O  drugi mandat toczy  się rozpraw a: 
z jednej bow iem  strony grono osób  p o ­
w ażnych i w ybitnych, a należących do 
stronnictw a postępow ego, stawia kandyda­
turę dr. Szczepauow skiego, jed n ego  z naj­
w ybitniejszych członków  lew icy  sejm ow ej, 
z drugiej ubiega się o mandat dotychcza­
sow y poseł, dr. K arol L<ewakowski. P o ­
nieważ w dzisiejszych stosunkach pożąda­
ni są w parlamencie ladzie tej w iedzy i 
fachow ej pow agi, co  p. Szczepanowski, 
przeto mając do w yboru pom iędzy nim a 
p. Lew akow skim , uważanym przez nas za­
wsze za kandydata z konieczności, decy­
dujem y się naturalnie za p. Szczepanow - 
skim . D eklam acje na temat rozbicia się 
stronnictwa dem okratycznego, są czcze i 
bezsensow ne: czy  w yjdzie p.  Szczepanow ­
ski, czy  p. L ew akow ski, konserw atyści na 
tern nie zyskają, a przecież rzeczą jest 
stolicy, z dw óch kandydatów  w ybrać Ie 
p s z e g o ! C o zaś do osądzenia, który kan­
dydat jest lepszy —  to je st ono rzeczą 
w yborców . D adzą  oni sw e votum  a to p o ­
winno spór i całą sprawę zakończyć. N ie 
chcąc spraw y, toczącej dotychczas sp okoj­
nie, sprow adzać na tor zbyt wczesnej p o ­
lem iki, nie w dajem y się w ocenę w czoraj­
szej m ow y p. L ew akow skiego, chociaż ona 
tak co  d o  treści, ja k  co c o  wysuwania 
sw ego „ ja “ na pierwszy plan, pozostaw ia­
ła wiele do życzenia.

Pau Szczepanow ski w ypow ie sw oją  m o ­
wę kandydacką dnia 18 b. m .“

W  sprawie urządzenia fakultetu m ed y­
cznego we L w ow ie , odbyła  się w sobotę , ! 
ja k  i aż doniósł te legram , w e k .  N a - { 
m iestnictwie an k ieta , w której w zięli u- : 
dz ia ł: członek W ydzia łu  k ra jow eg o , dr.
H oszard , dyrektor szpitala, dr. G łow ack i, 
tudzież inspektor szp ita li, dr. Saw ick i —  
ze strony W ydzia łu  k ra jow eg o ; profeso­
row ie K orczyńsk i i B row iez —  ze strony 
W szech n icy  k rak ow sk ie j; prof. dr. R a ­
dziszew ski ze strony senatu akadem ickie­
go we L w o w ie ; radca dr. K rów czyń sk i 
ze strony reprezentacji gm in n e j; dr. Z iem - 
b ick i ze strony Tow arzystw a lek a rsk iego ; 
prof. dr. Czyżew icz ja k o  prezes c. k. 
kraj. R ady  zdrow ia i ja k o  jeden z profe­
sorów  dawnej szkoły m edyczno-cliirurgi- 
cznej, w reszo.e referenci c. k. N am iestni­
ctw a : protum edyk dr-. J ó z e f M erunow icz 
i radca budow nictw a, p Braunseis.

P o w yczerpujących n araaach , zgodziła 
się ankieta na poniżej podane zasady, 
które mają być  podstaw ą d c  dalszych 
rokow ań w sprawie fakultetu m edy­
cznego :

1. W ydzia ł kra jow y ośw iadczy —  z za 
strzeżeniem zezwolenia Sejmu —  gotow ość  
objęcia  klinik w zarząd kraju.

2. W  tym  celu dom  dla położnic, któ-

W  Tarnopolu rozpoczęto  przygotow y­
w ać w yborców  d o  postaw ienia na tam ­
tejszy okręg miejski kandydatury p rezy ­
denta są d u , radcy d w o r u , K rynick iego. 
D ziennik Polski uważa stawianie kandy­
datur dygnitarzy rządow ych, za n iew ła­
ściwe.

Czukietc obok Sambora.

Dzień 2 lutego b. r. pamiętnym będzie 
w tutejszej gminie, jeżeli B óg  pobłogosła­
wi dobrym chęciom i wesprze szczere usi­
łowania, podjęte w celu umoralnienia lu ­
dności, podniesienia oświaty i dobrobytu. 
W  dniu tym zawiązano tu K ółko rolnicze 
wraz z czytelnią ludową, a równocześnie po­
czyniono także pierwsze kroki do zało­
żenia własnego sklepiku. K ółko liczy  dziś 
40 członków, a spodziewać się należy, że 
zna,.łzie jeszcze wielu zw olenników , którzy 
stojąc dziś w rezerwie, z niedowierzaniem 
patrzą na tę nowość. Brak dworu, a w zg lę ­
dnie troskliwego opiekuna ludu w gminie
naszej, powoduje nas, że tylko na własne
siły  liczym y, lecz nie upadamy na duchu,

.. . . . .  pomni iż w kraju nie brak patrjotów  i lu-
ry miał b y c  budow any wskutek odnośnej J  i usiłowania nasze po-
uchwały se jm ow e j, rozszerzy WydziaJ ™  f  ̂ p om og ą  do urzeczywistnienia dzie-
kruiow y także na pom ieszczenie zakładu 1 a°t,um J ,
d lii chorób  k obiecych  ła eodjętego; tak trudnego w naszych sto-

3 . N adto, postaw i W ydzia ł k ra jow y , za Bnnkach.
odpow iedni! subw encją rządow ą, dwa b u - w szelk™ " “ ^ w k i T d a r y  osób

t l £ * g  k.t 4 r j“  a° br°  “ ■ " iejskU eo

ma względem  tej ziemi i narodu. Że zaś 
bale, jako takie, za często św iadczyłyby o 
w ielkiej naszej lekkom yślności, trzeba im 
nadawać charakter, uwydatniający poczu 
cie patrjotyczne i skorość do ofiarności.
T ak  w ięc, ja k o  hasło do balu, m usi być
wskazany cel, przedewszystkiem  jeże li nie

KURIER WARSZAWSKI z ^arw  ̂ patrjotyezną, to filantropijną.
A b y  taka zabawa odniosia pożądany

* Rem iza kolei nadwiślańskiej, stanowią- skutek, w ybiera się następnie całą leg ję
ca w ozow nię dla lokom otyw , znajdująca się protektorek i gospodyń  balu. K ilk a  ta­
na P eleow iźuie, zgorzała , pow odując kolei kich pow ag  ju ż  nie wystarcza i nie stano- 
szkody na b lizko 300  00 0  rs. Pum.mo ra- w * odpow iedn iej siły przyciągającej, należy 
tanku straży ogniow ej, ze wspaniałego bu- WK C w ybierać nawet kilkadziesiąt pań, 
dynku pozostały ty lk o  sterczące okoncone zacząwszy od  najw yższych i najzam ożniej- 
ściany i poskręcane w płom ieniach żelazne szych warstw społecznych , aż do ostate- 
wiązania dachu. W raz z rem izą spłouęło 8 czneJ granicy uprzyw ilejow anych do znajdo- 
paro w ozow. wania się w takich tow arzystw ach. Tarde

* K oszta pomnika grobow ego dla ś p. W in - zestawienie nosi przytem cechę pewnego 
centego K orotyńskiego obliczono w p rzy - rodzaju równouprawnienia dem okratyczne- 
bliżeniu na 300  rs. Zbieraniem na ten cel go , przeciw  którem u nie m ielibyśm y nic 
funduszu zajmują się pp. A u driolli i G a- do zarzucenia, nie śm ielibyśm y czynić
walew icz

P ierw szj konkurs na budow ę pom ni­
ków dla Ż ółkow sk iego i K rólikow skiego, 
jak  wiadomo, spełzł na niczem. Obecnie ko­
mitet zajm ujący się tą sprawą, opracował 
nowe warunki konkursu i zaprosił do nie­
go rze źb ia rzy : G odeckiego W ojdygę, Sy- 
rew icza, P rószyńsk iego, Lewandowskiego, 
R ygiera , P yrow ieza  i M arczewskiego. O d­
nośne wezwania do tych panów, rozesłane 
zostały już w sobotę. Konkurs obecny o 
g łasza się ty lko na pom niki obydwóch ar­
tystów , przeznaczone do foyer teatru W iel

uwag, gd yb y  pojęcia nie w ch odziły  na 
błędną drogę, a w raszem  położeniu  uie 
bardzo pożądaną.

I  toby  nas nie ra z iło , jeżeli księżna 
p?n i hiabina, barorow a, zamożna o b y ­
watelka ziem ska lub żona bogatego kapi­
talisty i t. p. osob istości występnją w świe­
tnych toaletach, g d y  m ają do tego u p od o­
banie i nareszcie środk i im  na to pozw a­
lają. A b y  je  do anachoi-etyzmu nam aw iać 
lub żądać od nich zejścia d o  zw ykłych  
śm iertelniczek, na to nie mamy odw agi 
i pozostaw iam y postępow anie ich  w iasne-

łńźek.
4. Budynki dla ośm iu niekliaicznych 

zakładów  fakultetu, będzie musiał rząd 
w ybudow ać, oo  kosztow ać będzie przynfj-i

nie jest obojętnem.

kiego, ^ ę d ą  wielkości ^  w zględem
ma być zastosowany do wysokości sali i je j , . 7  ?  e p o ^ e d z je c ,  bo  ja k  d o -
stylu. F ig ary  muszą być rzeźbione w mar- ^ la d c z e m e  _ nas poucza w tych  sferach

J J - odgryw ają się oardzo sm utne dram aty u-
padku  m aterjalnego. S zybk ie  znikanie for­
tun, splendoru, na których  m iejscu  osiada 
niedostatek i nędza o których  przedtem  
nie miano pojęcia , nie chcąc zrozum ieć, 
dokąd nieliczenie się z zasobam i d op row a­
d zić  może.

N a balach takich, protektork i i g o sp o -

murze białym  kararyjskim , a użycie bron - 
zów  zostawia się do w oli artystów. Posągi 
wym odelowane być winny w kostjumie sce­
nicznym, w jakim  obydwaj artyści, n a jczę­
ściej występowali. P ro jezty  najpóźniej mo­
gą i y ć  przysyłane do dnia 3 kwietnia r. b. 
pod adresem komitetu, w biurze dyrekcji 
teatrów vrarszawskich.

KURIER LWOWSKI.

Z  polecenia centralnego kom itetu przed­
w yborczego zw ołał prezes R ady  pow ia ­
towej goi-bokiej, p E dw ard M iłkow ki, zgro­
m adzenie kom itetu przedw yborczego Na 
wniosek ks. L ityń sk iego gr. kat. proboszcza 
z H adezow y, w ybrano przew odniczącym  
kom itetu ks. W . Pelca, dziekana z B ie­
cza, a je g o  zastępcą p. Stefana M eusa, no- 
tarjusza z G orlic.

Celem  porozum ienia się z komitetami 
przedwyborczem u jasielskiego i k rośn ień ­
skiego pow iatu, w ybrano 7 delegatów  i 3 
zastępców , a m ia n ow icie : pp. Edw arda
M iłkow skiego, prezesa R ady  pow ., ks. W . 
Pelca, przew odniczącego kom itetu przed­
w yborczego, Stefana M eusa, notarjusza z 
G orlic , Józefa O lszew sk iego, J iko reprez. 
g łosów  w irylnych, dra Januszkiew icza z 
B iecza , A n ton iego O lbrych a, włościanina 
P olaka i T ym k a Sandow icza, w łościanina 
Rusina, oraz zastępców  włościan polskich, 
Stanisława Szurka i Jana Furm anka i w ło ­
ścianina Rusina, M ik oła ja  D ragona. D e le ­
gaci c i mają tw orzyć zarazem kom itet ści­
ślejszy.

P rzy  dyskusji nad dyrektyw ą, jaką ko­
m itet przedw yborczy  ma dać kom itetow i 
ściślejszem u, w yłon iło się ogólne życzenie, 
aby kandydatura w yszła z pow iatu g o rli­
ck iego , a obecn i w łościanie podnieśli 
kandydaturę posła sejm ow ego z p o - 
^ '°‘tu gorlick iego , p. A dam a Skrzyńskiego, 

, . ry,. J. , °  przem ysłow iec naftow y i rolnik,
- najlepiej i najskuteczniej interesów  tych 3

mniej pół miljona złr.
Poniew aż grunta ofiarowane pod  bu do­

wę wydziału lekarskiego przez gm iuę,  ̂ , ________________________
(przy ul. P iekarskiej , gdzie m ieściło się dobały i obudziły wielkie zainteresowanie 
T ow arzystw o śrnl' /n iczo -og iod n icze ) oka wśród lu d z i , którzy rozumieją znaczenie

* W ystaw ione tu przez p. Fedorow icza 
z Okna w yroby kilimkarskie bardzo się po

zaly się mniej odpow iednie, przeto ankieta 
wyraziła ży cze n ie , ażeby miasto dostar­
czy ło  innego gruntu w pobliżu szpitala.

przemysłu krajow ego Skład tycli kilim ków  
urządził p. Fedorow icz w sklepie „T ow . 
krajow ego dla w yrobów  tkackich “  przy uł. 
Akademickiej 1. ż

* P rof. dr. ( Ćwikliński w ygłosił w Tow .

A gitacja  w yborcza w G a licji wschodni,?j  s Ć lE n a n n T  S z a j n y  p rd egen t ol&al hołd 
była  zawsze najbardziej oży wioną i d o -  zag[upuln Z w y k ł e g o *  c z ło w fe Ł , ale zara- 
chodzila częstokroć do g ra n .c . przecho zem wspomniał o usterkach jeg o  pierwszych 
dzących  miarę uczciw ości i godziw ej agi- prac naukowych

âci 1- . . .  i śA •, t o t  - * O jczyzna  d on osi, że w najbliższym
Jeżeli jest jakakolw iek   ̂korzy _ czasie wejdzie tu w życie lundacja Fiszla

zwanej ugody, czy przynajm niej jew nycn Mizesa na cele szpitali i i rael|ckicll. s uma 
kom prom isów  m iędzy Rusinam i a rz^aem, f un(jaeyjna wynosi 19 800 złr. 
to zaprzeczyć nie można , ze  ̂objaw ia się 
ona w pewnej spokojniejsz< j i uczciwszej 
agitacji „ r u s k i e g o  g ł ó w n e g o
m i t e t u  p r z e d w y b o r c z e g o  -

T ak  się nazywa kom itet narodowców , 
w yznaw ającycb program R om aóczu  a, w 
przeciwstawieniu, do kom itetu moskalofi- 
lów  —  „R u sk o i R ady “ . .

W Ni-ze 27 , z dnia 16 lu tego , pisze 
D iło, że kom itet giów ny ogłosił kandy­
datów  sw oich  na trzy okręgi w yborcze, a 
m ian ow icie : N a okręg D o lin a - K a tu sz-
B óbrka , p . J u l j a n a  R o m a ń c z u k a ,  
profesora gim n. we L w o w ie ; na okręg
S am bor-titaremi as to T u rka-R udki, p. K o n ­
s t a n t e g o  T e l i s z e w s k i e g o ,  notasju 
sza w T u r c e ; na okręg Zloczów-Przemy-
ślauy, p. L e o n a  S z e c h  o tora roku nczęszczał do tutejszego gim na-
kretarza Sądu o b w o d o w e g o  w P r z e m y j  A l e k s .  Maks. (tro jga  Im .) L u d-

iec  46 k ° “ it€ ' g łt f  naioglę- kiew icz, uczeń Y H I kl Z  powodu c h o r z y
dn ie- ydatów , postępuje j  ^ piersiowej musiał z początkiem  półrocza

% % s - s s r r c  f c n r .  * ^  ^
Rusinów w Radzie państwa b yła poważną, } y .
złożoną z ludzi znanych z patrjolyzinu i -  § ■  -
talentu, k tó r z y ^  mogii bronić skutecznie j

W  koócau zapew nia^ 'to 'pism o', że komitet j kwotę 500 złr., jako fundusz żelazny. Rząd- 
będzie c o końca brouil tych 'dwu r z ,e z y : j &  to doprawdy przykład, że w chw ili 
dobra i • — 
taborow i

KURJER PROWINCJONALNY.
* K oło Stryja uderzyła maszyna w ruchu . 

będąca na pociąg tow arow y. Znajdujący się 
na maszynie urzędnik został na miejscu za­
bity. Jeden z maszynistów' uuiarf niebawem, 
a drugi odniósł śmiertelne rany.

* W yborcy  z Kołom yj, Śniatyna, H oro - 
denki i Kossowa wnieśli do ministerstwa han­
dlu zażalenie przeciw  unieważnieniu przez 
komisją weryfikacyjną wyboru p B iskup­
skiego do lw ow skiej Izby haudlowej.

* Debra Szklary, w pow. tyszyńskim  
nabył p. Skrzyński, dziedzic Bachorza.

* G azeta Rzeszowska  d on osi: Przed pół-

Ogńlne zebranie komitetu Tow arzystw a d y n̂ , z w arstw  spo.ecznych , w p o s t
, , , . , , , J A n ietylko me bogatych , ale nawet n iezam o-kredytoweero ziem skiego, obradowało nad J \  Ł j  •., . • i . . żnych, w alczących o byt codzienny, p o -przyisciem z pomocą współpracownikom  tei 1 ?  J J. , , < \ r
instytucji w celu spłacenia ich dtugów l i -  w odow ane me w ytrzym ującą krytyk i am ­
eb wiarskich. W  tym celu wysadzoną o ^ z ie  b icją , _ pojm ują  to  w rzekom e rów noupra-

• • 11 . „  • wm em e w ten sposób , iż im  nie wystar-komisia, mająca się zaiąc układem z w ie- , . r , , <
rzycielam i i skupem ich weksli. cza przekonanie, że zaproszone zostały ze

-  D r. Odo Bujw id wyjechał do Petfers- w zględu stauow .ska, jak ie  g łow a roazm y
burga, dla uzyskania w departamencie le - ' j - . m^  zajm uje, ecz zewnę rany p o t  r

s ^pRal^chPW arszawskich, ' T t  T e ! n i a  ™

kę ołów ków  w W arszaw ie P rodukcja b ę - przychoaz ^ M ó w  ou dzi
dzie wynosiła 15.000 sz.uk dziennie a jak  gX Ł Zne u w a g i, a co najmniej u b o le -
dotąd, zatrudnionych jest przesz o ro- ^ tQ u Lag zw ykle b y w a :
botników. i w jec|za Sa8;e(j zj jak kto siedr1 -1. N ie

* Lombard akcyjny wykazał przeszło 1 0 #  w ystarczają tu n a w e t  uwagi męża, k tóry  
zysku, óestto jed yn y interes, który dotąd j eże^  8anj  n je :e8t lekkom yślnym , w idzi oo  
nigdy nie zawiódł. . . gQ czekaj na CL się Paraża, ja k  sję z p o d

* W  krótkim czasie będzie przeprow a- n<3g  j eg0 u »uwają wszclitie podstaw y bytu .
dzony jednoduiow y spis ludności. P rzepro- Roztrząsanie takie sumienia tow arzyszce
wadzeniem tej sprawy zajmuje się kom isja ży WOta nie odnoszą skutku pożądanego, 
statystyczna magistratu. P rzeciw n ie rodzą niesnaski m ałżeńskie,

* Zarząd kolei nadwiślańskiej, w celu k łótnie, zarzuty posiłkowane Izami, o b ja -
zabezpieczenia od ognia, w wagouach p o - w am i rozpaczy, a nawet scenam i, k tóre tu
ciągów , będących w ruchu, zaprow adza spe- odsłaniać uważamy zbyteczne. W te n -
cjalpe sikawki, które w każdej chw ili go- czas panie meźu lub ojcze, rób oc chcesz,
towe będą do zalewania ognia. jeżeli nie wystarczają ju ż  środk i zd ob ycia

»  K apitaliści francnBcy staraią . i ,  obe- ta t i l lM . »
cn i. .  C i o ś c i .  banku h l p o t e ^ ; ’ . * ,  bie p o lo t a o  J M & i f i Z L S r i Ż  
tego na zasadach ustawy T ow arzystw a g r o s z a  lub mienia ci pow ierzonych  ,  k o - 
kredytow ego ziem skiego i miejskiego Pan «  stanowiska ja k ie  zajm ujesz, sp e -
Intering, wraz z prawnikami opracowywa

t a n k ?  W  d°c ‘ T  “ 0Weg°  bo towarzyszka tw ego żyv ota musi córkę
i .  , , y ch sferach mają na- ^  c( r̂kj Wy p r0w adzió na bal, a musi w y-

kredytow ego ziem skiego i m ie jsk ie ^ " '' P ar rzy staj  *®. BŁau" w' D,k“  Bp e .Tnterino- L ,  ,  * -uuejsKiego. Lan A .  z -mą tweg0 honoru i czci, o tw ie-
„k ■ . . P awmkami opracowywa ^  tw0j ą j^kę na branie kubanów itd. itd.,

™ 1 S Ż e bank UZyska zezwolenie władzy Steni'wraz V  niemi „godnie“ na robieuie operacyj, zakreślonych statu- . P  ------------- z
tern

*

nie może
s i ę *  kom prom itow ać.

’ Jakaż to  n iezliczona ilo ść  w ypadk ów , że 
nłpd^ioł 7  k ? b Cy Z niedzi6!! “ a I,0!  rodzina, która ch cąc się zabaw ić, m ając

t 6 .",7  pożar w fabryc wreszcie do tego praw o, ale b iorąc kredkę
ean art 1 Ska,“ - S? a a. SIJ „  knT-. w rękę, nie m ogła pośw ięcić  w ięcej ja k

kilka dziesiątek złr.,—  w ydaje k ilkaset złr.
dzo w iele w ełny i farby.

* Z  Białegostoku dono 
pcu roku zeszłego zmarła

W  li- ^ . ■ za  ̂ cdrka ûb  córk i prow adzone na 
Z  Białegostoku donoszą ta.a j • , taki w ystęp k ilka razy, to położenie na-
rnlrn 7.&QV.\porfl zmarła. córka j  ̂ atonnn V

Granowskiego,

przeciw
W  Stryju  i D roh obyczu  stawiana jei 

kandydatura ks. O zarkiew icza.
iio lo m y i na zebraniu przedw ybor- 

czem trzech p ow ia tów : kolom yjskiego,
kossow skiego j śniatyńskiego, p o b a w i o n o  
kandydaturę P od laszeck iego , sędziego w 
K o ło m y i ; po nim najw ięcej głosów  otrzy­
mał L uszp ińsk i, notarjusz z K ossowa.

W  Z ólk w i najw iększa obfitość kandyda 
tów , bc zg łosiło  się ich  aż sześciu: "
wny poseł, słynny Bazyli K ow alsk i z W ie ­
dn ia ; A natol W achnianin  ze L w o w a ; ks. 
Bryliński z Z ó lta n iec ; ks. Czernecki z 
S ie lca ; Juljan N estorow icz , nadkomisarz 
skarbowy^ z Przemyśla i prof. Józef Czerl-
uaczakov.icz z Przemyśla.   Przeciw  tej
powodzi, przeważnie moskalofilskich kan­
dydatur, stawiają Polacy Piwookiego, sę­
dziego z Wielkich Mostów.

. , ,  m uzyki w ojskow ej Do
chód przeznaczono na pokrycie kosztów  w y­
kończenia nowej sali „S o k o ła “

nominacje

C. k. Rada szkolna krajow a zamiano- 
v a.a tym czasow ego nauczyciela, M ikołaja 
M ykitkę w H crbutow ie, stałym nauczycie­
lem szkoły  etatow ej w Zaianow ie ; stałego 
nauczyciela, Romana Zobkow a, w Dołhej 

1 .jn> ow skiej, stałym nauczycielem m łod­
szym, zawiadującym  szkołą filjalną w -la 
w czu ; tym czasową nauczycielkę, Marję P o- 
rąbfl ską, w Rohatynie, stałą nauczycielką 
młodszą 4-klasow ej szkoły  etatowej żeńskiej 
w Rohatynie.

uderzona ka- , st?Pue równa si§ katestrohe.
Przejdźmy teraz do zabaw i do przyjęć 

~ " ‘ od-
to

g ośc in - 
staropolską,

sclTw' a wszy go, wypalił mu lapisem na w ysila ło się na to, aby z zabaw y nie wy-
** ___ D m i i _  „ . .1  ̂ i Cwdrll rt>r\ś A  rw m  rr f\ I  r< r \ l7- \ n  rrt 7P Z9 -

Ży QO W plnCU UUUIC1U lDAdl LiĆh U • j ilbUI C X O j j J*- J
dwo rozpędziła policja . Obecnie gnbernator gospodarza dom u. Filiżanka herbaty z od-
postanowił, aby g łów n i podżegacze do a - i powiedniem  ciastem, najczęściej w dom u 
wrntur17; rabin Majer Markus i lekarz w ol- j upieczonem , kolacja skrom na, ali d osta ­
no praktykujący Józef Chazanowicz byli ' teczna, podana bez nadzw yczajnych w ysi- 
wydaleni z B iałegostoku, z zabronieniem W .  kieszeni, szklaneczka ponozu lub nie-
im przebywania w gub. Grodzieńskiej i są- zbędnych kilka kieliszków w ina, a ch o -
siednich, M arkusowi przez rok, a Chazanp- ciażby i w iększa ilość  tegoż, jeazczt me
wieżowi przez dwa lata. rujnowała. U czty  w ykw intne aawali ci, k tó ­

rych na to stać by ło .
O becnie dzieje się w prost przeciwnie. 

W eźm y w ypadek, że ktoś niezam ożny był 
zaproszony ze w zględów  m oralnych sw ,.ch 
zasłng i szacunku, d o  dom u gdzie  w ydat­
ki nie stanowiły wielkiej różnicy , a w ięc 
przyjęcie by ło  kosztow ne i gdzie  podaw a­
no m o to , czego dom  je g o  w łasny n .gdy  
□ie w idział, tak, że zaledw ie m ógł ma­
rzyć o takich w ykw intach.

Posłannictwo Polek.
V I .

Jeżeli się u nas lep .ej dzie je , pochodzi 
to ztąd, że nr reszcie społeczeństw o nasze 
nie pozbyło się jeszcze  sumienia, że by ło ­
by wstydem  nie liczyć  się z obowiązkam i, 
jak ie  każdy osobn ik , bez względu na płeć,

ij e stąpi).
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KARTKA Z1DZIEJÓW

KIJOWSKIEGO ONIWERSl fETU.
1 S £ 5 — 1 0 6 0 ) .

W Y T Ą TK I Z PA M IĘ T N IK Ó W  

Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO.

Przepisał

D r. A N T O N I  J.

n.
,'Ciąg <łai«*y).

Jeżeli tedy n ikt daremnie nie odda je  
n ikom u urobionych  przez siebie bntów , 
jeże li n ikt tych  butów  nie w yczyści dar­
m o, to  tem bardziej n ikt n ie m a o b o ­
w iązku nauki sw oje j, ow ocn  mozolnej 
pracy i kosztów  nie m ałych , udzielać in­
nym  bezpłatnie. Zresztą zasada wzajem­
ności usług je s t tak w spólną wszystkim, 
że i w  nauce, ja k  w e wszystkiem , n ieo - 
bliczone przynosi k orzyści. Sto razy le­
piej nancza ołutny u? uczyciel, jak dyle 
tant dający z la s k i , lnb dla zabawy p o ­
karm n au k ow y ; sto  razy też pilniej słu- 
cLa g o  n cze li, k tóry  zapłacił je g o  pracę 
nad so b ą , ja k  amator, który  nie śmie 
w ięcej żądać nad to , co  m u z łaski dają. 
Jeżeli *aś op łaci ją  się b e lfe ro w ie , uczący 
czytaó i p isać, na jak iem że praw ie ludzie 
zdolni za jm ow ać katedry uniwersyteckie, 
m ają jak iom iś ssezególnem i filantropijnemi 
rządzić się zasadami ? F alszyw em  też jest 
po jęcie , w edług k tórego  rząd obow iązany 
je s t  zapobicdz w szystkim  tym potrzebom . 
O bow iązkiem  rządn je s t tak dobrze fun­
dow ać zakłady naukowe dla potrzeD u 
m yślow ych  narodu, ja k  m agazyny zapaso­
w e na w ypadek fizycznego głodu . A le  j e ­
dno i drugie utrzym uje sam n a r ó d ; a 
w łaściw ie korzysta, a laczej korzystać ma 
praw o z zapaou ten tylko, k to  doń  sw oją 
cząstkę w łożył lub w kłada. Żaden rząd 
n igdy i nigdzie nie daje ja łm użny, bo to 
dla pryw atnego nawet człow ieka je s t cno 
tą, ale nie obow iązk .em . W szelk i zaś da­
tek darem ny, czy  to m oralny, czy  fizy­
czny —  jest zawsze jałm użną Jeżeli ma 
b y ć  w oino każdem u kształcić i żyw ić u 
m ysi b ezp ła tn ie , d laczegóż nie ma być 
w olno żyw ić i odziew ać się, w końcu hu­
la ć i baw ić s.ę takim sp osob em '? Zasada 
to  k om u n istyczn a , a w ięc n ietylko nie­
m oralna, ale niepraktyczna, nie dająca się 
urzeczywistnić.

N auka i ośw iata nie je s t  jed n o . P ier­
wsza m a zawsze i przedew szystkiom  cel 
praktyczny, to je st cel ziem ski, drnga cel 
w yłącznie m oralny — podniesienie i u- 
szlachetnienie człow ieka. M oże  być  o -  
św ie co n y m , nie będąc uczonym  i od w ro ­
tn ie : m ożna wiele u m ie ć , a nie b y ć  o -
św ieconym . S k oro  tedy  tak j e s t , każdy 
z a w ó d , to  je st każda praca na korzyść 
społeczeństw a pod jęta , ja k o śc io w o  pow in­
na b y ć  jednakow o oceniona i zrozumiana, 
różnica tu je s t  ty lko ilościow a. Szew c i 
lekarz w yborn y, jed nakow o służą ludziom , 
ale poniew aż pow rót d o  zdrow ia, każdy z 
nas w ięcej ceni, niż chodzenie w obuwiu, 
przeto lekarzow i p łacim y w ię ce j, jak  
szew cow i. T a k  się zda je na p ozór  i p o - 
części tak jest w rzeczyw istości. L e cz  ra­
chunek gra tn także nader ważną rolę. 
K o sz t czasu, m ozołu , pracy, rozm aitych 
pryw acji z je d n e j ,  a zysków  m oralnych 
i społecznych  z drugiej strony —  w szy­
stko się to  n iew idom ie w m achinie spo 
łecznej o b lic z a , zsu m ow u je , odtrąca, do­
daje i t. d . W  końcu też częstokroć w y­
nika, że stosunkow o lekarz daleko mniej 
je s t  płatnym  od  szewca, chociaż przyjm u­
jem y, że obaj w s roim  zaw odzie  jed n a ­
k ow o są doskonali.

Z tąd  tedy w y p a d a , że ty lk o  oświata 
je s t nauką spólną' w szystkim  i d o  niej też 
aspirow ać wszyscy m ają praw o. A le  każ­
da nauka stanow i w iększą lnb m niejszą, 
wspanialszą lub skrom niejszą św iątynię, 
do  której m ają praw o w ch odzić  ty lk o  p o ­

w ołani i u k w rlifik ow an i, a nie w szyscy 
bez różnicy . K walifikacją zaś na to  lub 
ow o kapłaństw o na w ejście d o  tej lub 
owej św ią ty n i, stanowi nietylko ta lub 
ow a zdolność w rod zon a , ale też ta lub 
ow a pozycja  materjalna.

Z achodzi teraz pytacie, po  co  się na­
sza m łodzież grom adzi tak liczn ie  na uni- 
w ersytach? Nie przych odzi tam ona po 
ośw iatę, b o  ta stanowi poniekąd filozofję 
narodu, a zatem zd ob y ć  ją  można wszę­
dzie, za pom ocą własnej pracy i sity  w ła­
snego samoistnego myślenia., to jest r o z ­
ważania, kom binacji i t. d. Na uniw ersy­
tetach zdobyw a się przedewszystkiem  nau­
kę specjalną wyższą. A żeby zyskać pod ­
stawy ośw iaty, d ość  jest posiadać tak żwa 
ne hum aniora  (nauki humanitarne,) w y­
kładane p o  szkołach, a dalej własną pra­
cą zd obyw ać now e skarby. Nauki w ykła­
dane po szkołach, mają na celu przede 
w szystkiem , rozwinięcie umysłu m łodego 
do stopnia, na którym  zdolnym  jest kar­
m ić się cięższą i poważniejszą strawą. N a­
uki wykładane po uniwersytetach, mają na 
celu sform ow ać ludzi specjalnych Fakta 
atoli uczą, że nasze uniwersytety dotąd 
nie odpow iadają temu zadaniu a przynajmniej 
nie odpow iadają mu w zupełności. P rzy ­
czyna tego leży —  1° w tem, że liczba 
uniwersytetów  nie odpow iada liczbie aspi­
rantów naukow ych ; ztąd na każdym  um - 
w erstytecie , liczba słuchaczów  jest tak 
wielka, że profesorow ie nie są w stanie 
znać osobiści*, każdego ucznia, sądzić o 
zdolnościach  jeg o , k ierow ać je g o  nauką, 
niedostatki oficjalne ex  katedra dopełniać 
pryw atnem i zajęciam i i t. d . ;  2 ° w tem, 
że w iększa część uczącej się m łodzieży 
je s t tak ubogą, że je j nietylko zbyw a na 
niezbędnych środkach materjalnych do czy ­
sto naukowej pom ocy , ale nawet nie staje 
czasu na korzystanie z tych środków  nau­
kow ych , jak ie posiada, gdyż oprócz pracy 
nad sobą, musi ona czas sw ój pośw ięcać 
na zapewnienie sobie najpierw szych p o ­
trzeb d o  życia. P rzy ogrom nym  napływie 
m łodzieży do uniwersytetów , fundusze pu 
bliczne przeznaczone na zapom ogę ubogim  
uczniom  nie wystarczają, a co  gorsza, roz- 
drabiają się i tracą bez pożytku ,, gdyż 
tundusz, który skoncentrow any w jednem  
rękn, m ógłby zdolnem u człow iekow i podać 
nieocenione środki wykształcenia się w kra­
ju  i za granicą, rozdzielony na kilka czę 
ści, żadnemu ze stypendjatów  iie  zape­
wnia całej pom ocy . P rzytem , właśnie z po 
w odu tego rozdrobnienia, nłatwia konkurs 
gdyż dla osiągnięcia m niejszej pom ocy , 
mniej trudne stawia się warunki, a tem 
samem p om oc pieniężna dostaje się czę­
stokroć d o  rąk człow ieka, który na nią 
ani zdolnościam i, ani pracą nie zasługuje.

(b  niszy ciąg nastąp)

Z Brazylji.

li a i >.

Rio Janeiro, 6 stycznia.

M ój towarzysz, k om i-w ojażer, miał w i­
dać dużo zajęcia i znajom ych , bo ciągle 
przebyw ał w m ieście. Jednego razu przy­
chodzi on d o  mnie i p ow iad a :

—  W iesz pan, co  słyszałem na mieście 
od ludzi dobrze  rzeczy ś w ia d o m y c h ? .. .  
O to , że pan nie wyjedziesz z D esterro, 
d op ók i delegat nie otrzym a telegramu z 
R io  de Janeiro, oraz instrukcji, jak  się 
w zględem  pana zachow yw ać.

— A ch , nie m artw  mnie pan złem i w ie­
ściam i, bo i tak dnżo mnie kosztuje zw ło ­
ka z pow odu  ch oroby . G dyb ym  był zdrów , 
tobym  mnsiał je ch a ć  bez względu na w olę 
delegata! —  zawołałem .

—  Ja pann więcej jeszcze pow iem  — 
m ów ił znowu N iem iec — trzeba się m ieć na 
ostrożności, bo  pana uważają za człow ieka 
n iebezpiecznego, który podpatruje czynno­
ści rządu, a B óg  wie, co  za nżytek z tego 
z r o b i . . .  Słyszałem to na własne uszy i 
daję panu ostrzeżenie.

Roześm iałem  się z tej ulicznej wieści, a 
sw oją  drogą mi się przypom niało m ądre: 
timeo D anaos et dona fe r r e n te s ;  zerwa­
łem  się przeto na rów ne nogi, w ypiłem  
filiżankę cha (sza), t. j .  herbaty, ubrałem 
się i poszedłem  do p delegata. T u  za 
cząłem  w yrzekać, iż w D esterro tracę 
czas bardzo mr d rogi Pan V . ,  zawsze u - 
przejm y, praw dziw ie po francuzku grze- 
ozny, prosił mnie d o  sw ego biura, gdzie 
ważną rzeczą dla mnio były m apy k o lo n i-

zacyjne stanu św. K atarzyny. P rzygląda- stać sztuki nie umiała zainteresować publi- 
łem im się ciekaw ie, a w m ojej scep ty - i czności, w ogole dramat nie bardzo się po- 
cznej g łow ie  żyła m y ś l : „m apa jest ty lko dobał. Ibsenowi wszakże, obecnomu na przed-
sym bolem  czegoś, co  n iew iadom o, ja k  w y­
gląda w rzeczyw istości11.

Następnie pan delegat poznał mnie z 
podw ładnym  sw oim , fra n cu zem  z u rodze­
nia, a szefem hotelu emigrantów w D e ­
sterro.

stawieniu, robiouo w ielkie owacje.
A  Po ś. p. Sewerynie Goszczyńskim , zmar 

łym przed piętnastu laty, w szystkie pozo ­
stałe po nim rękopisy i papiery wziął w 
swoje ręce k om ite t, do którego składu na­
leżeli : A lfred M łocki, Kornel Ujejski, Mie-

— Siadajcie panow ie teraz obaj w c zó ł- czysław D arowski, Agaton G iller i W acław
i popłyńcie  do hoteluno —  m ów ił Y  

em igrantów.
—  H a , dobre i t o !  —  pom yślałem .
K iedyśm y  szli nad brzeg  m orze, przy­

łączył się do  nas kapitan Franga, ten zna­
ny bankrut idei dem okratycznych i repu 
blikańskich  O św iadczy ! on g otow ość zwie 
dzenia hotelu dla em igrantów.

Niedzielski. Komitet ten postanowił z łożyć 
tę literacką spuściznę po znakomitym poe­
cie „w  jednej z publicznych b ibljotek11, jak 
głoszono, zdecydował się pow ierzyć ten de­
pozyt Muzeum narodowemu w Rapperswy- 
lu . Tymczasem, niedawno temu, sekretarz 

1 T ow arzystw a im. M ickiew icza, p. Bełza, 
I opierając się na tych pogłoskach, zażądał

Jak na D esterro, gdzie, prócz przyrody, j za pośrednictwem Bibljoteki Ossolińskich od 
niema nic a nic pięknego, hotel ów  jest dyrekcji Muzeum rękopisu Goszczyńskiego
to z daleka przyjem ny dla oka budyne 
c z e k : biały dom  na w zgórzu i nad m o­
rzem Im  bliżej, tem bardziej znikają

p. t „M oje rozm owy z Andrzejem Towiań 
skim i Adamem M ickiewiczem 1!, który — 
według sp isu , sporządzonego przez pana •

w dzięki, s g d y  ju ż  w ejdziesz wewnątrz, j Bełzę, a ogłoszonego w nrze 10 Tygodnia
pow iadasz so b ie : i to bogate państwo w I z r. 1876 — znajdował się wśród innych, 
stolicach sw oich  stanów buduje tanie bu- j cennych rękopisów  w spuśeiźnie literackiej 
dy , aby w nich przyjąć sw ych pracow ni- i po nieboszczyku. W  odpowiedzi oświadczo-

cami fabryk przew odniczący komitetu cze­
ladzi Juljusz Popp. Sprawozdawca oświad­
czył, że rokowania nie doprow adziły do ża­
dnego skntku. Poczem na wniosek towa­
rzysza Skarka, uchwalono strejkować da­
lej i w yczekiw ać propozycji ze strony- fa- 
brykautów. T y lk o  w 60 fabrykach , które 
uw zględniły życzenia robotników, podjęto 
znowu pracę,

* Kupiec Józef Jelinko, który zgłosił 
k ry d ę , został z powodu podejrzenia o fa ł­
szyw ą krydę aresztowany. Uwięziono też 
brata jego , który prowadził w interesie 
buckhalterję.

* Malarz K obierski w ykończył i wysta­
wił w swym salonie przy Ol.takring, He- 
blinggase, nr. 17, w ielki obraz, przedsta 
wiający cesarza w otoczenia generalicji 
bonwedów. Obraz zawiera 130 portretów, 
i przezuaczony jest dla węgierskiego mi- 
nisterjum obrony krajowej. Artysta ma roz­
począć bez włócznie drugi obraz, przedsta 
w iający cesarza w otoczeniu generalicji 
wspólnej armji.

ków , obyw ateli?  N ie opisuję, co  tam jest, . no mu, „że  rękopis ten nietylko nie znaj-
ponieważ brakuje w szystkiego. i duje s i ę , lecz nigdy nie znajdował się w

G odną widzenia była jedna ty lko rzecz: 1 posiadaniu Muzeum i prawdopodobnie był 
gaistka sam otnych polskich  em igrantów, j on prywatną własnością ś. p. Agatona Gil- 
w ysiadujących w tej pustce. Przed kilku , lera i wraz z nim dostał się do Stanisla- 
właśnie dniam i znaczną liczbę polskich  wowa11. Cóż się stało z papierami po ś. p. 
w ychodźców  w yekspedjow ano z D esterro G oszczyńskim ? Te papiery, to duchowy le - 
do kolon ij, a w hotelu emigranekim p o - ; gat dla całego społeczeństwa i społeczeń- 
zostało w szystkiego p ięcioro ludzi B ył tu j stwo ma prawo upominać się o dziedzictwo 
75-letni starzec i 8 0 -letnia kobieta. Sta- swoje.
rzec w yem igrow ał do Brazylji ze synem 
sw oim  M ichałem  Cieślikiem  z gubernji 
grodzieńskiej, powiatu białostock iego, a 
w łości Zaw ykow skiej. C ieślik  ma żonę i 
bardzo ułom ną, bo prawie w kabłąk gar­
batą, siostrę

Naturalnie, przywitałem  ich po  naszemu 
i zaraz w całem  tem gronie pojaw iła się 
radość, a obok  tego —  utyskiwania na 
losy.

—  N iech nam pan napisze list d o  na­
szych, niech im pan doniesie, że nam tu 
okrutnie ciężko, nie d o  w ytrzym ania! P o  
„żeb ra ch 11 ch odzić  u siebie lepiej, niż p ro­
w adzić życie takie, ja k  n a s z e ! . . .

—  Co oni do pana mówią, zapewne 3ię 
uskarżają ? —  zapytał przełożony hotelu 
emigranckiego. '■

Są n ieszczęśliw i! — odpow iedziałem  s

KURJER WIEDEŃSKI

* Arcyksiężna Stefanja powróciła wczo­
raj z Abbazji.

* Minister hr. Schónborn odjechał w po­
niedziałek do Budapesztu.

* W  stanie zdrow ia lir. Bylandta Rheidta, 
z niechęcią, a zw róciw szy się d o  kapitana ' nie zaszia żadna zmiana.
F ranga, pow tórzyłem  mu dosłow nie w prze- * Ministerstwo spraw wewnętrznych wy 
kładzie fra n cu zem  skargę P olaków . j dało rozporządzenie, aby dyrektorow ie i

—  Na kolon ji, przy pracy, odzyskają ■ prymarjusze szpitalni wydali swoje opinje
duchow ą rów now agę, smutek ich zn ik n ie—  co <j0 praktycznego wykształcenia lekarzy. 

u rzekł szef hoteli’ j Termin naznaczono do 1 maja. Rozporzą-
N awiasem  dodaję, że od  różnych urzę- j ązenie to odnosi się do zamierzonej zmia-

dników  kolon izacji przez cały czas sły­
szałem ten sam frazes, ja k b y  się w szyscy 
um ów ili.

— P ow iedzcież mi do  k ogo  mam list 
napisać? —  pytaiem emigrantów.

—  K ied y  się pan ofiaruje, to niechże 
pan napisze do M ichała Puzinka, a lbo do 
Józefa Cieślika, w szystko j e d n o ! . . .  P ro ­
sim y pana o  to bardzo, bo  oni też, ja k o  
krewni, w yb iera ją " się na tę em igrację z 
przyszłą w iosn ą . . .  A  niechże ich przy­
najmniej Pan Jezus uchroni od  nieszczę-, 
śo ia 1

W szy scy , przeciągając z litewska, m ć- 1 
wili bardzo popraw ną polszczyzną.

—  Ja napiszę o was w gazetach, ostrze­
gę w szystkich P ola k ów , no to m oja po ­
winność. M oi ludzie uciskać z kraju, za­
wsze je s t brzydk o, a w dodatku w ielkie 
nieszczęście, gdy  się em igrant w nowej 
ojczyźnie dużo spodziew a, a nic nie znaj­
duje.

—  Święte słow a ! —  pow tarzać, a g łó ­
wnie mi przytakiw ała garbata jak  u- 
w aża iem , bardzo in f  ligentna dziew ­
czyna.

(D a h c y  ci go rosftjp i)

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.

/A W iktoryn  Sardou, jak  donosi Tagli 
che Rundschau, zawiadomił rząd niemiecki, 
iż przedsięwziął kroki celem przeszkodze­
nia wystawienia „T erm idora11 w Niemczech. 
Pismo Sardou odczytane zostało na posie­
dzeniu rady ministerjalnej.

A  Najnowsza sztnka Ibsena, „H edda 
G abler", przedstawiona była w tych dniach 
w Berlinie w teatrze Lessinga. Główna po­

ny w stndjach medycznych.
* U ks. Gruscby, arcybiskupa wiedeń­

skiego, była w styczniu b. r. deputacja 
Czechów i Słowaków, żądająca urządzenia 
we W iedniu, przy kościele św. Anny p o ­
sady stałego naznodzieji i spowiednika cze­
skiego, dalej, aby dozw olił w dziesiątym 
okręgr miasta zamienić nabożeństwo nie- 
rrJ.eckie na zupełnie czeskie, dla 20.000 
Czechów i Słowaków żyjących tamże. Niem­
cy żądaniami temi bardzo s i , w ystraszyli, 
ale arcybiskup Gruscha, chociaż sam N ie­
miec. pizecież uznając, że pobożność n lu ­
j a  słowiańskiego większa jest, aniżeli u 
T beralnych Niemców, do życzenia tego się 
za stosu je .' ,

* Donoszą z Linou, żc namiestnictwo tam­
tejsze zakazało plakatowania odezw w ybor­
czych komitetu ehrześciańsko-konserw aty­
w nego. Komitet ten ogłasza więc w p i ­
sm ach, że odezw jnż żadnych wydawać nie 
będzie. „Znacie, czytamy w tem doniesie­
niu, kandydatów, znacie zasady nasze, to 
wystarcza. Z  Bogiem do w yborów  pod zna­
kiem krzyża, znakiem cierpienia, ale i zna­
kiem zbaw ien ia !"

* W  W iener-N eustadt postawiono kan­
dydaturę byiego posła Engelberta Perner- 
storfera. Kandydatem ze strony chrześcijań-
sko-socjalnego stronnictwa jest Adam Tra- 
bert.

* K ilku socjalistów , którzy na ulicy roz 
dawali przechodniom odezwę socjalnych de 
mokratów, aresztowała policja wiedeńska.

* Sekretarz ministerjalny w m inister­
stwie handlu , Edmund Czelechowski został 
przy sposobności przydzielenia go do gene­
ralnej dyrekcji austrjackicb kolei państwo­
wych, mianowany radcą sekcyjnym  extra 
statnm.

* Strejknjący szewscy robotnicy we W ie - 
dnin odbyli w dniu 15 b. m. w Hernals 
zgrom adzenie, zwołane przez towarzysza 
Moliera. Przew odniczył tow arzysz Seebauer,
a referował w rokowaniach z przedsiębior

KURIER BERLIŃSKI.

KURJER PARYZKI-
* Przy alei W ersalskiej, odegrał się je ­

den z tych zw ykłych dramatovf życiow ych,
w których, rola wybitna przypada zawsze 
kobiecie. W aow a Toubnans kochała się sza­
lenie w niejakim panu Madoiinie, podrzę­
dnym urzędniku prefektnry. Miody czło­
wiek, z początku gustow ał wr tej miłości, 
lecz w końca sprzykrzyła mu się i posta­
nowił raz z nią skończyć, zw łaszcza, iż 
miał zawrzeć zw iązki małżeńskie W yna­
lazł tylko jedyny środek do usunięcia nrze- 
szkody —  zbrodnię i bez wahania, pode­
rżnął gardło biednej ofierze Szczęściem, 
pani Toubhans dotąd żyje i jest wszelka 
nadzieja, że będzie uratowaną,

Z początkn chciała ratować swego ko­
chanka i oświadczyła, że ią kto inny mor­
dował, lecz później odwołała pierwotne ze 
znania i skutkiem tego, sędzia śledczy ka­
zał aresztować Madolina. Zbrodniarz jednak 
do winy się nie przyznaje

* W  akademji sztuk pięknych, prezes 
tejże hrabia Delaborde^ odczytał list jene­
rał adjntanta W edela, wystosowany na roz­
kaz cesarza W ilhelm a, z powodu śmierci 
Meissoniera.

List brzmi, jak następu je:

Berlin 4 lutego 1891 r.

„Cesarz i król, mój szlachetny władca, 
polecił mi wyrazić W aszej Ekscelencji swój 
żal, z powoda śmierci wąszego znakomite 
go rodaka Meissoniera. Jego Cesarska Mość ' 
podziwiał nietylko olbrzym i talent w jego 
utworach, lecz i sumienne wykonanie. Ani 
jeden obraz, nie w yszedł z pracowni, k tó­
ryby w najdrobniejszych szczegółach, nie 
był opracowany i nie suanowił istotnego 
arcydzieła.

„J ego  Cesarska Mość uważał zawsze Meis­
soniera, jako jednę z największych aureol 
Francji i całego świata. Bierze ndział w 
ogólnej boleści, spowodowanej śmiercią tego 
mistrza w całej jeg o  ojczyźnie. Polecił mi 
wyrazić te uczucia Akademji, która zawsze 
się może szczycić, iż posiadała w swoim 
składzie Meissoniera*.

Odczytanie listu vvywoiało szalony efekt 
i przyjęto go ogromnemi oklaskami. Oprócz 
tego, Akademja poleciła hrabiemu Delaborde, 
aby jenerałow i W edlow i w yraził najgorę­
tsze podziękowanie.

* Bank francuski w ypożyczył 76 miljo- 
nów franków syndykatowi, ratującemu zna­
ną londyńską firmę bankierską Baring i 
Spółka. W tych dniach pieniądze wróciły 
do Paryża w trzech partjach, pod eskortą 
urzędników banKu angielskiego i policji 
londyńskiej. O bliczono, że złoto ważyło 
22000 kilogramów i pomieszczone było w 
275 beczułkach.

* Małżeństwo Leona D audefa z wnuczką 
W iktora Hugo, odoyło się w merostwie

X V I -g o  okręgu paryskiego z niezw ykłą 
pompą 1 uroczystością. NajW yoitniejsze zna­
komitości świata republikańskiego przyjęły  
udzia* w orszaku ślubnym. D ość wym ienić 
prezesa Izby deputowauych F loquet’a wraz 
z żoną, ministra Constausa, rodziny Dau- 
det’ów , L ocroy ’ów, Jourdain’ów, D reyfus’ów , 
ministra Freyciueta, Juljnsza Simona itd.

Państwo Carnotowie byli nieobecni z po ­
woda, że ślnb odbył się tylko cyw ilny i 
pominięto uroczystość kościelną.

KURJER PETERSBURSKI
* Księżna Hohenlohe w yrobiła sobie zno­

wu prolongatę na lat 5, do zupełnego sprze-

* W  Hamburgu aresztowano w tych dniach 
baronowę E llern , żonę kwatermistrza armji . 
niemieckiej, oskarżoną o upieczenie własnej 
swojej córki szesnastoletniej. Baronowa przy ­
wiązała dziecko swoje skrępowane do ławki 
i przypiekała je  rozpalonemi do czerw ono­
ści żelazaini. Byłaby uśmierciła córkę, g d y ­
by nie powrót męża niespodziany. Ofiarę 
przeniesiono w rozpaczliw ym  stanie do szpi­
tala.

dania dóbr po W ittgeusteinowskich. Dotąd ' 
zaś sprzedała następujące klacze : Zam ir- j
szczyznę Rosjaninowi Izmaiłowskiemu, K o - i 
relisze p. Puttkamerowi, a Załusze p. H or- 
tinghowi.

Wagon osobowy, przedstawiający zupeł­
ne bezpieczeństwo dla pasażerów w razie 
wypadku kolejow ego, zbudowało T ow arzy- 
stwo nowojorskie „S teel Car Company* i 
wysłało w podróż naokoło kraju. Ściany bo ­
czne tego wagonu są prawie półokrągłe, 
tak, że ma on kształt cylindrow aty. Mię­
dzy rbiema platformami umieszczone są sil­
ne resory, które na wypadek spotkania się 
dwóch pociągów mają puzostać nietknięte, 
gdyż mogą w ytrzym ać nacisk 35 do 40 ton. 
Z wyjątkiem dachu cały wagon zbudowany 
jest ze stali i spoczyw a na podstaw ie, u- 
tworzonej z dwunastu potężnych stalowych 
resorów, która znów połączona też zapom o- 
cą resorów z podstawą drugą, spoczywają 
cą na kołach. W ew nątrz wagon wysłany 
jest poduszkami, mającemi trzy cale grubo­
ści, pok”ytemi czerwonym adamaszkiem j e ­
dwabnym ; między poduszkami zaś a sta ło - 
wemi ścianami i podłogą stalową, znajduje 
się pokład filcu na półtora cala grnby, któ­
ry w razie w ykolejenia lnh spotkania się 
Dociągu zabezpiecza pasażerów od uderze­
nia ścian stalowych. Przed wiolkierni okna 
mi znajdują się od wewnątrz wysłane kra­
ty zelazne, mające zapobiedz wypadkom, 
wynikającym  ze strzaskania szyb. Wagon 
ogrzew any jest gorącem powietrzem, ma 
wewnątrz 62 stóp d łu gości, 13 wysokości 
a 9 szerok ości, urządzony jest z wielkim 
zbytkiem i podzielony na salon, pokój bu­
fetowy, pokój damski i męski

25 000 dusz odkrytych. W  ouręgn
Krasnowodsk w Rosji podczas obliczenia 
luduości odkryto 5000 chat, w których 
mieszka 25.000 ludności, nie objętej pań- 
stwowemi spisami i nioopodatkowanej P ię ­
kne dni Aranż.uezu się skończyły, nałożono 
bowiem natychmiast podatek po 6 rubli od 
chaty, a nadto zaprowadzono pobór do 
wojska.

f ierwszy szlachcic bułgarski. Państwa
bałkańskie, z wyjątkiem Czarnogóry, które 
ma swoich wojewodów, nie posiadają wcale 
szlachty. Bulgarja i Serbja po w yzwoleniu 
się z pod jarzma tureckiego, ukształtowały 
się na zupełnie demokratycznych podsta­
wach Obecnie jednak przy naturalizacji 
od 12 lat zamieszkałego w Bnłgarji byłe­
go uficera niemieckiego, obecnego komen­
danta w Sofji, majora v. Mack, Sobranje 
postanowiło, aby zatrzym ał on i nadal ty­
tuł szlachecki. Ks. Ferdynand uchw-ałę tę 
potw ierdził — pierwszym zatem szlachci­
cem bułgarskim jest Niemiec.

Najkrócej z Europy do Chin. w  A n giji
zajmują się obecnie wiele nowym projektem 
najszybszej i najkrótszej drogi z Eurony 
do Chin i Japonji. Z P lym out (w A ngiji) 
wyrusza parowiec, który przybija  do portu 
w H alifax (Póln. A m eryk a); ztąd w trzech 
dniach koleją żelazną dostaje się do Van- 
conver nad Spokcjnym Oceanem. Podróż 
dotąd trwa dni dziesięć. Z  Vanconver w y­
pływa się znowu statkiem prosto do Chin, 
albo Japonji. Dziwna rzecz, że plan po­
dróży tej, o tyle krótszej, niż przez Indje 
i Kochinchinę, tak późno przyszedł na myśl 
geografom  i marynarzom.

NOKTORN SZOPENA
N O W E L A

24) przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

D łn gie  nastało m ilczenie —  Irena pra­
w ie z uczuciem  nadziei, ja k b y  rzeczy pożą­
danej, czekała odpow iedzi Sirponta, zw ra­
cającego je j  s łow o.— E m eryk  to spuszczał, 
to  podn osił na nią oczy . N agle z zw ykłym  
rucnem  swej g ło w y , gdy  postanow ienie 
przem agało chw ilow e zawahanie, odparł.

—  Będę się starał, o  ile  będzie w m o­
je j m ocy , abyś pani zapom niała.

Irena podała mu sw oją zim nę rękę.
W  dw a m iesiące później w W arszaw ie 

w czasie karnawału, w kościele K arm eli­
tów , pob łogosław ion o Sirponta i Irenę, przy­
rzekających sobie  wiarę i m iłość dozgonną.

Państw o m łodzi mieli zabaw ić w W ar­
szawie do w iosny. A  z w iosną Irena p o ­
stanow iła tow arzyszyć m ężow i, który  je  
chał z całym  inżynierskim  taborem  na li- 
n ję, mającej się bn dow ać kolei A leksan­
dryjskiej.

Pani W arew ska układała sobie d o  tegu 
ozasu zabaw ić w W arszaw ie, poczem  za ­
mierzała osied lić  się w D reźnie.

X I .

W  ostatnich dniach kwietnia jeszcze te­
go  sam ego roku, Sirpont oczekiw ał ty lko 
odpow iedzi od  9wego przyjaciela z Paryża, 
by zaraz po otrzymaniu je j wraz z Ireną 
opuście W arszaw ę i udać się na linją bu­
dow anej kolei.

Z aw sze żyw iąc praw dziw e uozucie p rzy ­
jaźn i dla Zbigniew a Ronera, nie zapomniał 
o  nim, gd y  w je g o  rękach nagle znalazło 
się rozdaw nictw o kilkunastu posad dla in­
żynierów. Jakkolw iek  wiedział, że Z b i­
gniew  w zaw odzie inżynierskim  nie szuka 
chleba, wiedział jednakże, że w sw oim  
czasie gorąco  pragnął sp osobn ości, k tór iby 
mu pozw oliła  na serjo własne sw oje  zdol 
ności w ypróbow ać.

N ie om ieszkał w iec teraz zaw ezw ać g o  
do W arszaw y.

Jak S irpont nie w iedział, co  od czasu 
rozstania się z Zbigniew em , z nim się 
działo, tak też i Zbign iew  z listu E m ery ­
ka wiedział ty lko, iż ten jest naczelnym 
kierownikiem  robót inżynierskich Aleksan-, 
dryjskiej drogi żelaznej. N ie przypuszczali 
zresztą Roner, by  w żyeiu przyjaciela w 
ciągu nie całych  dw u lat jakakolw iek  za­
szła zmiana, a nie w iedział nic o j e g o o ź e  
nieniu.

Sirpont oczekiw ał niecierpliw ie Z b i­
gniewa,

Irena również spodziew ała się, że to 
koczow n icze życie, jak ie  przez całe lato i 
jesień  zamierzała prow adzić, tow arzysząc 
m ężowi, w płynie dodati o  na je j m oralny

ustrój, który coraz bardziej się rwał w 5
nieodpow iedniem  je j życiu. . !

Tak przynajmniej sądziła. 1)
Irena nie była s z czę ś liw ą .. . Jakkolw iek 

oddała swą rękę Sirpontow i z silnem posta­
nowieniem  szukania i znalezienia w pożyciu  
z nim szczęścia, przecież codzień  czuła się 
do osiągnięcia celu bardziej nie zdolną,
codzień  ap aty czn ie jszą .. .  c o d z ie ń . . .  n .e- 
szczęśliw szą!

Im  silniejszemi rob iły  się w ęzły, które 
ją  d o  Sirnonta wiązały, tem czuła dotk li­
w iej, iż przepaść ją  od  w łasnego męża o d ­
dziela, iż tej przepaści otchłanie, codzień 
się robią ciem uiejszem i i glębszem i.

T en  człow iek , którego g łębok o szano­
wała. codzień  by ł je j obojętn iejszym , co - 
Izieó rwały się p o  jednej te delikatne 

struny, które tylko w ca łości utrzym ane, 
harm onję i m iłośó w ma'żeń itwie zape 
wniają.

Czuła, że on je j n igdy nie zrozum ie, tak 
ja k b y  chciała b y ć  zrozum ianą, a je g o  cha­
rakter silny, lecz nii egzaltowany, ani 
subtelnością n iew ydoskonalony, codzień 
mniej je j odpow iadał.

Realizm , ja k i w ich ognisku nerwsze 
zajął m iejsce, przygniatał ją , odbierał je j 
całą poezję życia.

W szystk ie  w ym arzone cele Sirponta b y ­
ły  je j obojętnem i. D uszona, ja k b y  bra­
kiem pow ietrza, słuchała m ęża, gdy  przed 
nią roztaczał sw oje plany dojścia  do s ła ­
wy, majątku i zn aczen ia ! plany, w d o ­
ścignięciu k tó ”ych ona miała mu so lid ar­
nie pom agać.

—  O n a . . .  pom agać S irpontow i w zro ­
bienia karjery inżynierskiej ?

T ak  i o  tem myślała Irena w przede­
dniu opuszczenia W arszawy.

Leżała na szezlongu. D ok o ła  niej w je j 
budoarze panował k om fort i zbyten, ale 
nic nie zdradzało obecuości je j duszy w 
tym apartamencie.

R ozejrzała się po pokoju .
—  Jak ja  tego mieszkania nie lubię —  

szepnęła sama do  siebie.
Czuła się dziwnie dnia tego przybitą. 

W szystko je j nie odpow iadało.
—  A gdybym  poszła do mej m a tk i! —  

pom yślała —  ale m yśl tę odrzuciła i g ło ­
wę opuściła na poduszkę.

—  O n zaraz w r ó c i . . ,  —  szepnęła.
Czekała a tym czasem  myśli je j przerzu­

cały ją  z jed n ego  na drugi przedm iot.
W stała i usiadła przy fortepianie, po­

łoży ła  palce na klawiszach, ale te nie za­
dźwięczały.

Z daw ało się je j, że nie ma siły do w y­
d obycia  akordów  z ukochanego instru­
mentu.

S iedząc przy fortepianie, zaczęła znów 
dum ać. M yślała nad tem , dlaczego i mu­
zyka straciła dla niej urok. O na prawie 
nie gryw ał? teraz.

—  C zyżby dla tego, że mi mnzyka p rzy ­
pom ina ten św iat niepow rotny —  m yśla­
ła —  ten świat wym arzony i dla mnie na 
zawsze stra co n y !

L zy  stanęły je j w oczach.
Chciała zapanow ać nad sobą. B ezw ie­

dnie uderzyła w klawisze, które zadrgały 
i zadźwięczały nokturnem Szopena.

U siyszała tę nutę. U rw ała . . . Przestra­
szyła się sama siebie.

—  B o że ! —  zawołała —  zkądże mi te 
akordy przyszły ?

L zy  puściły  się strumieniem z je j p ię ­
knych oczu.

W stała i rzuciła się nazad na sze- 
zlong.

Zbigniew , cała p rzeszłość , w ieczór u 
księżnej, D rezno, w szystko stawało je j w 
w yobraźni.

Irena ręką przeciągała po czole, ale myśli 
nie ustępow ały, ty lko coraz dalej z Z b i­
gniewem  na czele tłoczy ły  się d o  je j osła 
bionej głow y.

— C o  się z nim d z ie je ? . .  - gdzie o n ?  
czy  też o mnie m yśli ? czy się mych 
cierpień d om yśla? —  szeptała w dnszy.

Już się nie broniła obrazom , które je j 
przed oczam i przesuwał? w yobraźnia. O d ­
twarzał? sob ie przeszłość, bo uśmiech j a ­
kiś przelatywał po jej b ’ adych ustach, bo 
ty lko westchnienia strasznie bolesne i g łę­
bokie, p r z e rw a ły  głuche dokoła  niej m il­
czenie.

T ak  m ożeby leżała, marząc, bez końca, 
ale w przedpokoju  zajęczał dzw onek.

—  To on! E m ery k ! —  zawołała Irena.
Zerwała się, pobiegła do lnsira, otarła

łzy , które jeszcze  spływ ały. Upudrowala 
twarz czerwoną od  em ocji i wrażeń. W y ­
biegła naprzeciw  męża.

Sirpont w padł do  saloniku i usiadł na 
fotelu.

lie n a  zajęła swe m iejsce na szezlongu.
E m eryk spojrzał na nią bystro.
— T yś płakała znowu? —  zawolai.

—  A leż ule.
— P ła k a ła ś ! nie w ypieraj się —  m ów ił 

S irpont —  to nieszczęście, że ty się nie 
m ożesz przyzw yczaić d o  .pozycji żony in ­
żyniera. C óż ty rob ić będziesz, g d y  w yje- 
dziem y gdzieś daleko, w m .ejsce bez- 
ludue ?

—  N ie bój się ! — odparła Irena, siląc 
się na uśmiech — ja  tak lubię naturę. . .

— O bstalow ałem  ju ż  pakę na forte­
pian —  ciągnął dalej inżynier — a w ła­
śnie dziś myślałem , czyby nie dobrze b y ­
ło , by  tw oja matka zechciała c i tow arzy­
szyć. Truchleję na samą myśl, ja k  ty się 
tam nudzić będziesz.

—  M oja  m a tk a ! —  podchw yciła  Ire ­
na —  ani je j nie wspom inaj o  tem , bo 
by  zrobiła to poświęcenie, a ona świat, 
św iat jeden tylko lubi.

Sirpont się zam yślił i nagle zawołał.
—  A le  nie m ów iłem  ci. W id ok i m oje 

coraz lepiej się zarysow ują. Przeczytaj 
w czorajszy numer gazety, piszą o kolei, 
o mnie. D ziś byłem  w radzie nadzor­
czej . . .  a wiesz ?  K o le je  rosyjskie robią 
mi bajeczne oferty. R adca  G udon ow  zrobił 
mi propozycję.

S iip on t urwał i zapytał.
—  A le  to cię  nic nie interesuje?
— O w sze m , b a rd zo ! Słucham  ! m ów  !
S irpont opow iadał, ale Irena wlepiając

w niego swe oczy i siląc się, aby go słu­
chać, słyszała tylko szum je g o  głosm  _

—  C oż ją  m ogła obch odzić  sława E m e­
ryka, karjera inżynierska, kolosalne dochody?

(C ią g  dalszy nastąpi).
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więcej, aniżeli Dam, zwłaszcza, że Die zga 
dza się z przepisami W aszej re lig ji" . 
W  dalszym ciągu proszą robotn icy  bisku 
pów , aby sis; ośw iadczyli /a  zaprow adze­
niem pow szechnego p_awa glosow ania i 
w ydali w tym celu odpow iedni manifest 
do narodu belgijskiego a przynajmniej do 
katolików .

WŁOCHY.

Nie potrzebujemy dodawać, że pominą­
wszy te zmiany, w szyscy w spółredaktorow ie  
pozostali na swych stanowiskach, i że w o ­
bec tego program i kierunek pisma pozo­
staje ten sam, co dotąd, z nieusuanną oczy ­
wiście dążnością do dalszego rozwoju i 
wszelkich m ożliwych ulepszeń. I  tak w cza­
sach ostatnich pozyskaliśm y na korespon- 
dentów ze L w ow a i Poznania cenne s iły

AUSTRO-WĘGRY.

W i e d e ń  16 lutego. W  bieżącym  ty ­
godniu rozpoczynają eię prawie we wszy-

Z teatru Jak się dowiadujemy, w tea-
! literackie, a clo fejletonu w yborn ą . w y g i-
' nalr.ą powieść jednego s  ra jz»rkoin it?zych  , . . .

R z y m  17 lutego. M ów ią tu, że rządy powieściopisarzy. Druk tej no wieści rozpo- i trze _ krakowskim wystaw ionych będzie
• W  Brytam i i Stanów Z jednoczonych  A  czniemy bezwiocznie po ukończeniu druku najbliższym czasie kilka nowych orygin ai-

mery ki północnej, zamierzają spór w spra- i jącej się obecnie w fejletonie naszego pisma nych sztuk I ta k : po „K ie jstu cie" Adama
S ^ A u s t r ?  w7 ootv do S  * wie cieśniny Behringa poddać' pod  sąd uowelli hr. LosjS i AslD ka> w sobotę,

państw .  W  u H l t  i l i c h  o d k  króla H um berta. g ‘ W Obec in try g  które starają się nas ujrzym y na beuefis p Ruszkov skiego „T e-
panstwa. w  Kurji gmin w iejskich od b ę- _ --------------------- ---------- . . . . . . . . . . ,L i ,  łtem w ciągnąć do polemiki, czysto oso- ścia", komedję napisaną do spółki przez

n,neimv oświadczyć że do- ’ benefisanta i p Abrabamowicza, dalei na.

3) Solo śpiew (sopran); 4 ) KoDcert na twierdzenia'1. Po przemówieniach r. m. dra 
dwóch cytrach (Umlaufa) „E ch o w aoiin ie" ; W eig la  i r. m. dra Kohna, wniosek p rzy - 
i „W  dziedzinie harmonji" : 5) Chór męski ■ jęto i przystąpiono do wybrania odnośnego 
(Chopin) „M arzenie-1, (W eb er) „D o  b o ju " ;  komitetu. W ybrani zostali- r. m K w iat- 
6) Solo cytra (V erdiego), Potpouri z opery kowski (g ł. 45), r. m. dr. Adam Asnyk 
la T raviata ; 7) Solo śpiew (sopran). Na (g ł 40). r. m. dr. Paw likow ski (gł. 37 ), 
drugą część, dramatyczną, wybrano zręczną r. m. Redyk (g ł. 34), r. w. Chrzanowski 
francuską komedyjkę Bertona p t . : „C iężka (g ł. 27), r. m. dr. jordan  (gl. 26), r. ro. 
Próba“ . Początek tego interesującego wie- .  dr. Pieniążek ^gł. 25), r. m. dr. Rosen- 
-aznaczono na godzinę siódmą. | blatt ( g ł /  25) i r. m. W enzel (gł. 25)

dzie się w tych dniach w ybór prawybor- 
eów. A kcja w yborcza ożyw ia się coraz w ię­
cej. W szystk ie  stronnictwa dokładają wszel­
kich starań, aby z urny w yborczej wyszła 
jak  największa liczba ich zw o i nnikow.

W i e d e ń  16 lutego. W czora j od b y ło  
się w F lorisdorf zgrom adzenie przedw y­
borcze politycznego stowarzyszenia Gleich

D epartam ent dla spraw afrykańskich, 
ja k i dotąd istniał w urzędzie spraw za­
granicznych, został zniesiony.

Corriere d Naipoli donosi, że monar­
chow ie W łoch , A u stro -W ęg ier  i N iem iec, 
mają się b a  w iosnę zjechać celem  od n o ­
wienia potrójnego przymierza.

P. M alvano został zamianowany sekre-

h i t ,  celem naradzenia się nad tem, jakie ^ “ ic ^ y c h  y “  W mlm8terstW,e SpraW
stanowisko bocjaina dem okracja zająć p o ­
winna przy w yborach do R ady państwa. 
K ilku  m ów ców  zabawiało złożone z około  
1000 osób  audytorjum  w ycieczkam i prze­
ciw  kandydatom  konserwatywnym  a zw ła­
szcza przeciw  księciu A lojzem u L iechten ­
steinowi.

P r a g a  15 lutego. D ziś  przed południem  
zdawał poseł dr. Juljusz G regr w L ibnie 
pod Pragą, sprawę z czynności R ady  pań­
stwa w ciągu ostatniej sesji. W yborcy , 
którym  przew odniczył m iejscow y burmistrz 
p. "V octar, pow itali w chodzącego posła 
głośnem ' ok rzyk a m i: N a  z d a r ł  i S ł a ­
w a !  D r. G regr rozpoczął d osyć długą 
m owę swoją, od rozbioru  znaczenia czeskie­
go  Sejmu i prawa państw owego. T e  osta­
tnie d y uastja utrzyma i odnow i, albowiem  
opitra  ona się w A ustrji ty lko na czeskim 
narodzie, tak samo, ja k  na W ęgrzech  na j 
M adziarach. „Id ea  narodowa jest bardzo 
ważnym czyn n ik iem ; od s zjednoczyła W ło ­
chy i N iem cy, ona m iljony Rum unów  w ę­
gierskich prze do ich braci po za grani- 

| cami państwa w ę g ie rsk ie g o .. . Jak R um u- 
f- nja absorbuje Rum unów  węgierskich a 

W łoch y  tyrolskich W ło ch ó w , tak samo 
N iem cy austrjaeey coraz w ięcej przechy­
lać się będą d o  Rzeszy Diemieckiej, a je -  
dynem i podporam i dynastji staną się kra­
je  korODy św. Stefana i św. W acław a 
Z tego pow odu  należy odn ow ić czeskie 
praw o państwowe i nierozerwalną łączność 
Czech, M oraw y i Slązka zatw ierdzić uro­
czyście przez włożenie korony św. W acła - 

na głow ę monareny A u stro-W ęg ier.
(W y b o r n ie !)

^Co do państwa w ęgierskiego przecież 
należy zaznaczyć, że gw ałci ono w sposób 
niesłychany słowiańskich swych obyw ateli. 
Przecież nawet biedne dzieci słow ackie b y ­
wają odbierane rodzicom  i wysyłane do 
m adziarskich ochronek, aby tam nledz w y­
narodowieniu. (H ańba !) Jest to narodowe 
m orderstw o dzieci, popełniane za w iedzą 
rządi węgierskiego. Czyż więc los b ie ­
dnych naszych braci Słowian Da W ęgrzech 
nie je st bez porównania gorszy od  doli 
niew olników  afrykańskich, którym i obecnie 
tak wielu się interesuje, podczas gd y  o b ie­
dnych Słowakach nikt zgoła nie myśli. Teu  
3am los miał spotkać także nas Czechów  

, i w ogóle Słowian austrjaekicb. W  tym ty l- 
| ko celu zestaw iono ZDane punktacje ugody 

czesko-n iem ieckiej, k tóre staroczesi fal 
szywem i pow odow ani względam i, niestety 
podpisa li-1. (H ań ba !) J

K ońcow y ustęp m ow y dra Gregra brzmi 
„W  nowej R adzie państwa, gdzie N iem cy 
praw dopodobnie będą mieli przew ag w y ­
padnie Dam i nadal z niezłom ną stauow -

Targ zbożowy na Kleoarzu

(Kraków 17 lutego).

Pszenica bi; 1" od 9.—  do 9 26: czerwona od 
8-80 do 9 25; żółta od 8 80 do 9.15; żyto ri 90 do 
7.25; jęczmień od 6 76 do 7 60; na naszę o 1 
6 — do 6.25; owios .. 1 6.25 do 6.50 Rzepak od
- d o — Wszystko m 100 k'loęr- am'-'w.

O e n y  s a b o ^ a

z dnia 16 lutego 1891 roku.

Lwów Tarnopol
Podwoło-

czyska

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak

7------- 8-15
6-80--6-35
6------- 6-75
3------- 6-40
6-20— 9-75

7.------ 1 85
5-76— 6-20 
5-25— 7 ■-
5-90 6-20
6-—  9 -—

6-70— 7-35 
5.60— 5-85
4-85— 6-50
5-80 5 75
6- 8'50

Lnianka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

12— 52 — 42-— 52-— 4 5 — 51-—

___ •________•— — ■------------•—

Wszyatko za 100 kilo netto bez wdrka.
Usposobienie spokojniejsze. Popyt za pszenicą 

1 nasionami do siewu znaczniejszy.

bistej natury, musimy oświadczyć, że po 
czytujem y sosie za obowiązek w ytrw ać na 
dotychcząsovvem stanowiskn przedmiotowego 
omawiania spraw, przekonani, że Szanowni 
Czytelnicy nasi, jak i cały ogół polski, są ­
dzić nas będzie wedle rezultatu zabiegów 
naszych, tudzież szczerości usiłowań i męztwa 
w walce, która z wszelką prywatą, nie ma-

p. Abrabamowicza, dalej na 
beuefis p. W olskiej „O rlę ta ", przez Skier - 
kę (pseudonim) i w końcu na benefis p. 
Solskiego „Protekcię dam ", P rzybylsk iego.

Odwilż, która tak niespodziewanie nas 
nawiedziła, utworzyła, zw łaszcza w b o ­
cznych ulicach, gdzie dotąd śniegu nie w y­
wieziono, kałuże, utrudniające w niektórych

iac nic wspólnego, zmierzać będzie jedynie j miejscach formalnie przejście przez ulicę. 
. . .  , j ___ . - „ „ i . , nai ńi i r  Magistrat powinien skorzystać ze sntzviin3-

Kalendhrz. D zićr św. Konstancji panny: 
ju tro : św. Konrada, wyznawcy.

Rocznice. D nia 18 lutego 1574  PAnryk 
W alezy, obrany królem, z Balic na W aw el 
o 1 w nocy wjazd odbywa.

praw dopodobnie będą mieli przewagę w J . 
padnie Dam i nadal z niezłom ną stanow ­
czością walczyo przeciw  punktacjom  ugo f — ______  - Ł
i r e T ™  t0 i)rzecież m ożliw e tylko trjotyczne, które miały na celu rozbudzić
wtenczas gdy  w ybierzem y na nosłów  ’ ruch rewolucviny pośród ludności syberyj-

zadanie 1 obow iązki nio _______1 • 5 . n . w zniccic powstanie^

W  roku 1836 utw orzyły się wśród wy­
gnańców polskich na ''yberji zw iązki j

WJOI1 1 luz-puobyco —-----  . T>;n*
snego patrjotę a zara- \ rji. Sławny z listopadowego powstania r

1 J - - i o i ó n u - a ł  S i e  W  A l e k s a n d r o w s k i !

fesora T ilszera". ( p r f ^  kraj ow -v ’ Pro *

ttftnDol * 0w i4zk ’ > uie m arzących ani o ] mi Zanim zdołano
J  n r / , , ! / 1 1 °  orcjeracb a gotow ych , w ra- ! znalezli 3ię dwaj ni _ _
zwJo nie )bny cb odznaczeń nie- ’ zwiskiem Kaak i Gajewski i ci w a z®
now odu n o t / 0 8W°Je mandaty - Z  tego wiadomili o wszystkiem.  Uwięz i ono  spisko-
bow anego S  ‘ / ‘7 0™ “ a 1,0813 wyPr ó '  \ v--> ch 1 rozPocz? to śledztwo po ca ej

. .  J L J S S S 1?! |’atr-i?tl\* ! •*
uom yślnych, posła I T Y  1 W°R J ’ i U8la ua feejm krajow y, p ro-

okrzyki na c z e & f  Zapa,U
m ówieniu p Sedmidnhol ,zera -̂ , Prze_
Tilszera polecał przed ’ ^  ’ któ7  pr° f’
że jest zw olennikiem ’ Z T ^ 17 “  d k te g ° ’ 
głosowania, uchwalUo JW8zeot)neg °  Prf wa 
mvślnie , zgrom adzenie jedno-
towarżyszów ”  ZaU,fauia <Pa dra G regra i
nie za dotve’l ° ra<i y lc  mu podziękow a­nie za dotychczasow ą działał

W vsock i znajdował się w 
pod Irkuckiem, do ciężkich robót skazany. 
Chcąc ocalić siebie i towarzyszy, którzy ao 
ogólnego spisku należeli, porozumia się z 
majorem Snalczewskim, księżmi Janem b o -  
gunskim, W incentym  Kroczewskim, Teo em 
Kownackim i Antonim Luborackim i wSzy ŝ y 
uszli szczęśliw ie katorgi wraz z i
innymi skazańcami. , . ,

Jeden z nich nazwiskiem Kasperski zdra-
 ̂ _____ ____ dził rodaków. Moskale ich w ucieczce uję

tn * 7 °  i lutegO- W czora j od b y ło  się li- Po strasznem śledztwie, nastąpiło wy o 
żów y°m adzeuie w yborcze niem ieckich mę- nauie wyroku. Do Omska zjrehał nmys nie 
>/a\{ a.U^ f J ze 8 ty r j -  Jak się tego nale- przez cara M ikołaja wysłany jenerał o o 
stali us Z-*e 'ya®-’ wezyscy umiarkowani zo- fi.jew. R ozpoczęło się straszne wykonanie 
ich mie^ni^C1 Z8- zarzitd u stronnictw a a ł  wyroku. Ustawiono trzy bataljony, długą 
K«r\*r Za-ię^ niem ieccy narodow cy * ulicą. Z  w ięzienia wyprowadzono na p ac
barwy bteiuwendora i  :  . f w r . U n ,  P rzeczy-

do świętych i wzniosłych celów.
Składki. Na dzieci Grnhla z łożyli w 

Administracji naszego pisma pp.: Horodyńska 
Józefa 1 z ł r , Hendrich Augusta 2 zlr.,
N. N. z Krakowa 2 złr. !

X. B. StysiliSki zaprasza wykształceńsze 
audytorjum na k o n f e r e n c j e ,  które od - 
bywać się będą w kośdele N. Marji P. 
we wszystkie piątki postu, o godz. 7 w ie­
czorem.

Delegaci komitetów przedwyborczych
z powiatów chrzanowskiego, krakow skiego 
i wielickiego, odbyli dziś w K rakowie w sali 
Rady powiatowej, wspólne posiedzenie pod 
przewodnictwem p. A. M ilieskiego i przy 
obecności p. Z olla , jako delegata komitetu 
centralnego. P o sprawozdaniu delegatów  z 
wyniku posiedzeń komitetów w poszcze­
gólnych powiatach, zgrom adzeni delegaci w 
myśl uchwał swych komitetów jednom yśluie 
uchwalili przyjąć i popierać na posła z gmin 
wiejskich powiatów Chrzanów, Kraków i 
W ieliczka ks. dra W ładysława Chotkow- 
skiego.

studjlim rolnicze. W iener Ztg. ogłasza, 
że profesor wyższej szkoły rolniczej w Du- 
blanach dr. Em il Godlewski został zamia­
nowany zwyczajnym  profesorem chemji ro l­
niczej na Uniwersytecie Jagiellońskim .

Eksportacja zwłok księżniczki Rozalji 
Czartoryskiej odbyła się dnia w czorajszego 
z W oli Ju8tow’skiej do kościoła św. Salwa­
tora na Zw ierzyńcu. W  oddaniu ostatniej 
usługi zmarłej, tow arzyszyła liczna rzesza 
wszystkich stanów. Bo w tym oinutnym 
wypadku łączyła ich prawdziwa serc żało­
ba, żal i boleść po książęcego rodu Dzie­
wicy, która jak  kwiat w-onnej róży w 19 
wiośnie żywota zeszła do grobn. A żyw ot 
je j, już w takiej młodości obiecywał tak 
wiele na polu posłannictwa Polki, że ją - 
lud ukochał, jakby Anioła opiekuńczego.) 
Jestto fakt, który wszyscy mieli sposo | 
bność sprawdzić w czasie konduktu, patrząc 
na płaczących włościan! W  naszych tru-j 
dnych warunkach ubytek takiej D ziew icy,1 
to strata wielka. Oby je j krótki żyw ot był 
przykładem , chociaż dla rówienniczek Na 
bożeństwo żałobne celebrował JE. książę 
kardynał Dunajewski, któ^y był spowieóni-i 
kłem zmarłej. Pomiędzy mnóstwem wień-, 
ców złożonych na trumnie, zauważyliśmy i 
wspaniały wieniec od arcyksiężny Stefanii.’ 
Trumna złożoną została w krypcie kościel­
nej na cmentarzn św. Salwatora, a nastę­
pnie przewiezioną będzie do grobów ro­
dzinnych w Sieniawie.

W gimnazjum św. Anny zabroniła ko 
misja sanitarna miejska z dniem w czoraj­
szym wykładów w drugim, czwartym  i 
dwóch piątych oddziałach , pod któr, m; to 
lokalami mieszczące się lodownie uniemo- 
żebniały, pomimo silnego palenia w piecach, 
dostateczne ogrzanie sal szkolnych. Naukę 
zawieszono do przyszłego poniedziałku.

Odczyt „O solidarności w społeczeństwie" 
w ygłosi w sobotę dnia 21 b. m., znana l i ­
teratka, panna L. M. Fuhrer de Sonnenfeld. 
Sym patyczny temat odczytu, oraz przystę­
pne ceny miejsc, powinny ściągnąć do sali 
Rady miejskiej liczną publiczność.

Komitet balu akademickiego przesyła 
nam następujące p ism o: „Poniew aż wielu
jeszcze zgłasza się z chęcią nabycia bardzo 
gustownych karnecików z jubileuszowego 
balu akademickiego, który wykonał p. Ja- 
hoda, in tio ligator, przeto podajemy do wia-

Magistrat powinien skorzystać ze sprzyjają­
cej obecnie pory i nakazaćjak najspieszniej 
wywieźć owe resztki śniegu, który zamie­
niając się niemal w oczach ua błoto, wcale 
niehigjeniczuie wpływa ua płuca mieszkań­
ców.

Lóa na Wiśle pokrył się lekką warstwą 
wody, jest to zdaniem rybaków zapowiedź 
rychłego puszczenia lodów. Mieszkańcy 
zatem Powiśla przechodzący dla skrócenia 
sobie drogi do miasta przez rzekę, powinni 
sobie przypomnieć, znane i wypróbowane 
chłopskie przysłowie, ż o : „N a św. W ałek
nie ma pod lodem balek (b e lek )" , i zanie­
chać spacerów po lodzie, który co roku l i ­
czne ofiary lekkomyślności, lub lenisiwa pod 
sobą grzebie.

Światło flloktryczne systemu Bunsena,
zaprowadzonem zostało w parku krakow ­
skim, nad stawem. Baterja składająca się z 
54 elementów, oświetla wspaniale obszerny 
teren, ua którym obeenje zręczni łyżw iarze 
i urocze łyżwiarki dalekr. efektowniej i bez­
pieczniej ewolucje swoje w ykonyw ać będą 
mogli.

Oby im tylko kapryśna zima figla nie 
wypłatała i nie drapnęła już bezpowrotnie 
gdzie na północ, musieliby bowiem zw olen­
nicy Halifasa poczekać niecierpliwie do la­
ta, w której to porze, zamieniwszy ły ­
żw y na wiosia, moglibv się przy nowem 
oświetleniu oddawać również przyjemnemu 
1 higienicznemu sportowi. — Urządzeniem 
ś w ia t ła  w y ż e j  wymienionego zajmował sięp . 
.Stanisław Cyrankiewicz, znany technik me 
chanik.

Cegłę do budowy koszar mających sta-

L w ó w  13 lutego. D eiennik P olski utrzy­
muje na podstawie inform acyj z W ied n ia , 
że w iadom ość, ja k oby  dr. F ran cu zek  Sm ol­
ka m a i zostać powołanym  do Izb y  panów  
nie je s t  zgodna z prawdą i dodaje, że 
w ogóle przed zeoraniem się Izby  pusei- 
skiej Izba panów nie zostanie uzupełnio­
na. T o  sarno pism o nazywa bezpodstaw ną 
w iadom ość o  rzekom o postanowionem  ju ż 
zamianowaniu hr. W olańsk itgo ministrem 
rolnictwa.

W ie d e ń  18 lutego. W yższy  radca bu- 
dow nictw a p HaDsen, sfawDy architekt, 
rozstał się wczoraj w ieczorem  z tym świa­
tem

B u d a p e s z t  18 luego. P rezyd jum , w k o ­
mitecie urządzającym wielki w iec k ato li­
ków  w ęgierskich , objął biskup SteiDer.

B u d a p e s z t  18 lutego. W  parlam encie 
rozwinęła się obszerna dyskusja w spra­
wie ustawy o sądow nictw ie konsularnem . 
Posłow ie A pponyi i Szilagyi odbyli istny 
pojedynek nt, słowa.

B e r l in  18 lutego. Rada r rnibterjalna 
naradzała się w niedzielę nad tem, jak  po-

Gi inose.

i „Jo ' ~"1Uwend e ra , którzy więc dążyć 
zasad. u P°wszechnienia w Styrji sw ych

B r u k s e l a
BELGJA.
'6  lutego. Tutejsze dzien-

K  bltóid ‘ ,Wy,StÓS0Wan!i przez robotni 
ra brzmf 1 (‘ °  bisku^  o le™ e, któ
nale , Książe Karćy-
steście w k ra iu T a s  KSj|Ża ^ iskuPi !  J e '  
ścioła katolickiego któ DaCzf 1,kami. ,K ° -
znajmił, że w sfy^J ^ F  Zał(% c,el ° -  
wobee niego ^pełnie soR ^ tów ^  w T -1 
sługami religji, zaief.„:„ . Jesteście 
wszystkich ludzi. J e . jg 8 y
pełnomocnikami stronnictwa lućtóh- f ” 1 u 
[  wydziedziczonych, które h t
religijnej utworzone zostam  dla obronv 
zapoznanych praw wszystkich lu dz’ -

bez tendenciio  .11 , j 
obrony

skanych i w yzyskiwanych, bez Z j L u n l  
cb religję i poglądy filozoficzne. p ra 

gnąc zapewnić panowanie na ziemi w oln o­
ści, braterstwu i zgodzie, którą W y , M i­
strzowie, nam zalecacie, pośw ięcam y cały 
Dasz zapał, naszą silę um ysłową i energję. 
IstDieje w kraju naszym potw orny, prze­
chodzący wszeluie granice przyw ilej, czy ­
niący 130.000 B elgów , którzy od  reszty 
obyw ateli nie są ani lepsi, ani pracow itsi, 
ani uczciw i, ani użyteczniejsi, nieograni 
ezODymi panami i pozwala im wykoDy 
wać władzę ua 1 i pół m iljonem  BelgćiY 
rów nych sobie braci. Taka n iespraw iedli­
w ość z pew nością podoba W am  się nie

kajdanami obciążonych Polaków. Przeczy^ 
tano im w yroki, i obnażono ciała od stóp az 
do szyi. Każdemu obie ręce przywiązano 
do lufy karabina, a dwóch podoficerów, cią 
gnąc za kolbę, wp?-owadzili jednego za aru 
gim, dwunastu męczenników W ulicę żoł­
nierzy najeżoną kijami, jakby nożami. Bę 
bny zagrały. W  takt muzyki posypały się 
razy na plecy, piersi, g łow y, brzuchy i u0 
g i ciągnionych. Ciało kijami, jak ciasto o 
drywanoJ K awały jeg o  latały w powietrzu 
lub poodkladane w lokły się po ziemi za i 
dącyrni i okazały się gołe żebra. B ito  szkie 
lety ludzkie, krwią ciekące. Gdy jeden ze 
skazanych Jabłoński skonał, bito jego  tru 
pa, póki nie otrzymał 6000 uderzeń. Został 
z niego szkielet odarty z ciała Ksiądz Jan 
Sierociński śpiewał psalmy w ciągu katu 
szy i z psalmem na ubtach oddał Bogu du­
cha. Kilkunastu jeszcze innych męczenni­
ków skazanych zostało na 6000 uderzeń, 
wśród których męczeńską śmiercią poginęli.

Następnie r. m. dr. Zoll zawiadomił Ra­
dę, że istniejące na parterze w domu pana 
Gotza paralelki gimnazjum św. Anny, dzi­
siaj zam knięto, że jednak ze względu na 
szkodliw ość dłuższego przerywania lekcyj, 
postanowiono na dotychczasowej podłodze 
położyć słomę, a na niej drugą podłogę.—
Pp.: dr. Buszek, fizyk miejski, Sare i Nie­
działkow ski uznali bowiem, że w pow yższy 
soosób zabezpieczy się dostatecznie odnośne 
klasy od zimna, dochodzącego z pod po­
dłogi.

Z  kolei przystąpiono do dyskusji p rzer­
wanej na ostatniem posiedzeniu, w sprawie 
oddania gruntów  pod budowę szkół śre­
dnich Z  zapisanych już dawniej radców, ,
p izem au ia  pierw szy r. m. Epstein. Jest on winna zachow ać się woDee postępow ania
zdania, że d z is ia j guy jeden oddział gi- księcia B ism arcka. U chw alono oszczędzać
mnazjum zamknięto, rząd będzie skłonnym je g o  osobę, ale na wszystkie zaczepki dzien- 
do ostatecznego zakończenia sprawy, zwla- nikarskie odpow iadać mu_ krytycznie w
szcza, gdy wniesioną będzie w Radzie pań- Rńch&anzeiyerze, bez wymienialna nazw i-
slwa stosowna interpelacja. Nie trzeba je - ska byłego kanclerza. Zasada ta zostanie 
dnak stawiać nowych trudności gdyż w ła- utrzymana, dopók i ks. Bism arck pisać b ę - 
śnie dla trudności finansowych,'  rząd może dz>e bezimiennie.
nie przyjąć wniosku r. m. dra Kasparka, B e r l in  18 lutego, K s. Bismarck przy j-
a i ijprędi.ej zgodzi się na wniosek r. m. mował deputację z A ugsburga , w obec k tó -
d\i Slęka. Trzeba jednak upoważnić p. pre- rej były  kanclerz ośw iadczył, że nie można
yydenta do rokow ania z rządem , gdyż mu zarzucać drażKwośei, k tó in b y  g o  pow o ■ 
rzecz cała rożbić się może o drobne prze- dow aia do występowania przeciw  swemu 
szkody -  R . m. dr. Styczeń zaznacza, że następcy. N ie może o r  przecież patrzeć o -  
w -iściw ir  na budynki rządow e Rada nic bojętnie du b ieg w ypadków , zw łaszcza gdy 
dawać me powinna. Sprawa jest jednak zagraż: a ją one bezpieczeństwu państwa, lecz 
tak ważna, iż nie można się cofać przed uważa za swój obow iązek zabrać g łos ee- 
pewną ufiaią Należ; jednak tak działać, lem przestrzeżenia kierow ników  nawy pań- 
aby budżetu nie obciążać, a wnioski do- stwoweN K s . B ism arck zakończy sw e 
tychczasowe, tego w ażnego celu zdaniem przem ówienie następującem ośw ia dczen iem : 
mówcy, nie osiągają. Najwięcej zbliża się „P ragnę gorąco, aby niemiecki stan w łc - 
do tego celu wniosek r. m. dyr g 1?ka ściańgki m ó„ j  8}ę utrzym ać. N ie cierpię
Mówca zwraca uwagę, że rząd nie zdecy - polityk i, która nam zabiera cła na zboże,
duje się budować własnych gm achów, zw ła - a daje Jezu itów ".

sprzedawania raczej w szelkiego ruchom ego k ' ta rs k o ' g Jta-iB f  wyjechał podobno do
majątku skarbowego, a nie budowania no- ięcm  B,Hmarcka- w specjalnej misji od
wycb gmacnów. G dyby zresztą rząd prze- cesarza- ,
stał wynajmować odnośne gmachy, pozo Parjtż 18 m tego M inister Ireyc in et
staną one na pom ieszczenie szkół lndo- przedstawił R adzie  ministerjalnej plan przy-
wych. szlych manewrów.

R. m. dr. P ropper przem awiał przeciw P aryż 18 lutego. R ząd przedotawi dziś
wnioskowi r. m. dyr. Ślęka, bo jest on I zbie ustawę budżetow ą. L eon  Say za łą - 
n iew yczerpnjący: nie wspomina nic bo- a^y Izba  rozpoczęła  nad nią obrady

ogólne przed wyDraniem kom isji. R ząd  
w niosek ten zb ijać będzie a w  danym  ra­
zie nzna je g o  odrzucenie za kw estję zau­
fania.

P aryż 18 lutego. Izb a  odrzuciła ua żą-

wiem o szkole przem ysłowej. W edług nie­
go, praktycznym jest ty lko wniosek r. m. 

nąć w pobliżu cmentarza rakow ickiego, za - S dra Jakubowskiego. R. m. Gwiazdom orski
częto już dowozić licznemi furmankami, j do wniosku r. m. Chrzanowskiego p a tr z
W krótce zatem znajdzie liczna rzesza bie- j sprawozdanie z poprz. posiedzenia Rady)
daków zatrudnienie, jakiego po przebyciu ; dodaje, abv roboty były rozpoczęte jeszcze danie rządu wDiosek L eona Saya.
tak ciężkiej zimy, jak obecna, z niecierpli- j w roku 1891, choćby koło jednego gmachu. Bruksela 18 lutego. W  tych dniach 
wością wyczekuje. i m- Jr - Pieniążek podnosi tę okoliczność, odbyły  się zgrom adzenia w sprawie urzą-

Gorliwy służbista. w  dniu wczorajszym  i że,  # ze™  sta" Ż ™  Pr° P ° W  rząd dzćnia pow szechnego bezrobocia  w razie, 
około godziny 6 wieczorem jeden z miej i odrzaClł dl“  teg° ’ b ° / E f  l  f 7 7  -° 7 7 - Slę ia f8W’ ZJę

vulgo policjant, zaczepił dwie damy z le-
oszego towarzystwa, idące pod Pukiennica- 

jini w okolicy sklepu p. Beyera i Ski, w 
sposób nader dotkliwy i uwłaczający ich 
godności. (jNapastowane schroniły się do 
wyżej wspomnianego sklepu, chcąc uniknąć 
słów' obelżyw ych, wyrzucanych prawie siłą 
pary z ust gorliw ego służbisty... Nie naszą 
jest rzeczą wdawać się w powrndy tego wy- 
sl ąpienie ze strony policjanta, chcemy ty l­
ko jedynie zw rócić uwagę odnośnej władzy, 
aby raczyła swym organom n akazać, co 
najmniej delikatne obchodzenie się z pu­
blicznością.

Tragiczny wypadek i dość niezw ykły, 
zaszedł w mieście naszem. Dc jednego z 
pierwszorzędnych tutejszych hoteli przybył

bieżący wstawiono już na odnośne cele su , ków  rozpocznie się d. 18 sierpnia b. r. 
mę 300,000 złr. Obecnie przy zaszłych j G en ew Jł 18 lu^ g0 N om inację  ks. B er -

nara na następcę kardynała M erm illod  w 
katolickich  kołach przyjęto bardzo uie 
sym patycznie R ząd genewski p odobn o g o  
nie uzua.

zmianach, gdy „zabrakło ducha, który | 
strzegł naszych interesów ", wątpić należy, 
czy z tej som y coś uzyskamy Trudności 
stawiać więc nie należy. W otnje więc, aby 
dać 40 ,000 złr. n t budowę szkoły realnej 
i III. gimnazjnm. R. m dr. Kasparek w 
tym samym kierunkn prostnje sw-ój wnio­
sek. R. m. dr. Jakubowski po dłuższem 
uzasadnieniu, stawia wniosek tej o sn ow y : 
1) Rada miejska uznaje nieodzowną po­
trzebę odpowiedniego pomieszczenia III. g i­
mnazjum i szkoły  rea ln e j; 2) Rada miej­
ska uznaje nieodzowna potrzebę rozszerze­
nia zakresu szkoły przem ysłowej w- Kra 
kowie, przez dodanie je j oddziału artysty­
cznego ślusarstwa i artystycznego stolar-

łanin uprzejmości, wskazał ów próżny nu­
mer... M łody człow iek okazał niewymowne 
zadow oleni,, że pokój zastaje ogrzany... i 

domości, iż można*" je  jeszczeJ naoywać w ■ P°rtjer oddald się
pracowni p. Jahody, Ryne’ g łów m y , obot Nazajutrz wszakże przed południem, przy- 
handla W g0 K rzysztofo wiozą. Ze swej stro- g e ż d z a  ów obywatel ze wsi i żąda zamó- 
ny dodajemy nadto, że karneciki te w yko- i wionego numeru. Portjer spieszy zawiado-

_ , '  i rwtó n fam  młnnP
nane prawdziwie artystycznie, zyskały po­
wszechny poklask. Pan Jahoda od kilku 
lat zdobył sobie pod tym względem słowa 
prawdziwego uznania, to też komitet, balu

on eg Jaj (16 b. m ) wieczorem o godzinie gtwa 3) w  razie takieg0 roz8%(ll-zenia za-
9 /2 m łody człowiek elegancko ubrany i żą- kre8u tej szkoły, zajdzie potrzeba nowego
dając numeru, oświadczył, że tylko przeno bndynkll) w dotychczasoirym  zaś może być
cuje. hotelu nie było ani jednego nu^ umieszczone gimnazjum I I . ;  4 ) Rów nież 
meru wolnego, by ł ty lko niezajęty pokój Eada miejska uznaje potrzebę założenia
zamówiony poprzednio pnzez jednego z o- IV> gimnazjum w K rakow ie; 5) Rada
bywateli okolicznych , który wszakże ozna- Uchwali, by do kosztów  zakupna III . gimna-
czonj ,n pociągiem nie przyjechał. P ortjer zj um pod gzkojg realną i pod szkołę prze-
me poaejrzyw ając tragicznych zamiarów mygłow-4 rozszerzoną w pow yższy  sposób
młodego człow ieka, a wierny swemu powo- przyczyniła si§ gm. miasta K rakow a k w o­

tą 45 ,000  z łr .“ . Przem awiali d a le j: r. m. 
dr. Boroński, Friedlein, oraz r. m. Chrza­
nowski, sprawozdawca sekcji i wnioskoda­
wca r. m. dyr. Ślęk. P rzy  głosowaniu 
wniosek r. m. dra Jakubow skiego otrzym ał 
w iększość, został więc przyjęty . Następnie 
w iększość głosów  uzyskały wnioski sekcji 
i r. m dyr. Slęka. Będą więc przedsta-

mić o tem młodego człowieka, lecz pomimo 
kilkakrotnego pukania nie otrzym uje ża -

wionę rządow i, jako propozvcie ewentualne dnej odpowiedzi, a nie słysząc żadnego ^ J pi opozycje even.,uaiue
szmeru w pokoju, posyła po ślusarza. Po B yła  to myśl podniesiona .przez r. m. 

akademickiego poczuwa się do obowiązku przybyciu tegoż i wejściu do pokoju, zasta- Chrzanowskiego i r. m. Ślęka, w ich osta- 
..___ . i ją młodego człowieka, leżącego na łóżku tm ch przemówieniach, a przez zgiom adze-zaznaczenia tego publicznie.

Z a r z ą d “ •
Stowarzyszeniu młodzieży rękodziel­

niczej św. Józefa, odbyło się w niedzielę 
d. 15 b. m. walne zgromadzenie Stowarzy­
szenia m łodzieży rękodzielniczej pod opie- . . .
ką św. Józefa , na którem po zagajeniu , l u $ W  P- K wiatkow ski, stw ierdził z pozo - \ 

RnknWsEieeo, preze- stawionych dwóch listów  nieboszczyka, i ż '

b e z  ż y c i a ,  w balowym stroju, nakryte- 'Je  zgodnie przyjęta, 
go kołdrą. Zawezwany lekarz dr. Scbwartz 
stwierdził zgon skutkiem zażycia trucizny, 
której pewną ilość znalazł opodal nu sto ­
liczku . P rzybyły  na śledztwo komisarz po-

R z y m  18 lutego. M isja b is k  pa F re p - 
pela. k tóry  pragnął skłonić Papieża do 
w ystąpienia przeciw  kardynałowi L a v ig e - 
rie z p ow od u  je g o  manifestacj nu korzyść 
R zeczypospolite j, pozostała bez skutku.

R zym  18 lutego. O bok  rozesłanego do 
w szystkich  m ocarstw  eyrkularzu. w ystóso- 
wał R u d ini d o  ambasadorów v buskich we 
W iedn iu  i w  Berlinie osobne listy z p o le ­
ceniem , aby je  przedstawili odnośnym  sze­
fom  urzędów  spraw  zagranicznych.

Sofia 18 lutego. Rząd bułgarski w o d ­
pow iedzi swej m  memorjał rz. c u ro sy j-  
sk iego w sprawie nihilistów ukrywających 
się rzekom o w Bułgarji, zaznacza, ze m e­
m orjał ten pozbawiony jest przeca szyst- 
kiem  realnych podstaw, alboWien rząd 
bułgarski Loełnia sumiennie swe obow ią z­
ki. N atom iast bułgarsc' i rosy jscy  rew o­
lucjoniści, którzy zostali w B u garj sk a ­
zani za zdradę sianu ua ciężki > k a -y . w 
R o s ji byw; ją bardzo protegowani

Londyn 18 lutego. W toku dyskusji 
w Izbie niiozej naa wnioskiem  M orley ’ a 
o  udzielenie rządowi nagany, z pow odu  je ­
go  gospodarki w A n g lji , w yg łosił G la d - 
stoDe długą mowę. w której d ow od ził, że 
upadek rządu j t, przyszłych w yborach  jest 
nieunikniony. Sohudząc z trybuny sędzi­
wy mąż stanu nagle zasłabł, w skutek cze ­
go był zm uszony opu ścić  parlament.

W ie d e ń  i s  lu tego. U sposob ien ie  giełdy 
ożywione. A k c je  kredytow e 3 0 9 -25 , L a n - 
derbank 223 4 0 , R ent? złota 10 5 -4 0 , R e n ­
ta m ajowa 9 2 -30 .

Redaktor naszego pisma uwolnił w dniu 
wczorajszym  od współpracownictwa p p -: 

ornsteina, Ehrenberga, D obrow olskiego i 
stmajera, a natomiast pow ołał p p . : S ta - 

nis awa M akow sk iego , znanego nowelistę, 
s, Sza/ko:i'ski> go i Antoniego J n -

zę  c a , długoletnich współpracowników 
n ori war8zaws^ich, tudzież p. Jana H o -  
l o n u J J s  h ie s z dńsLwjo, doktoranda praw i 
i a a n°tarjalnego, współpracownika 
d a .n e g o  h urjera  Kaalcoa skiego

przez ks. dra Juljana Bukowskiego, pi­
sa Stow arzyszenia, odbyły się wybory do 
tak zwanego komitetu wykonawczego, do 
którego w eszli pp Rajmund Kfimpf, pono­
wnie wybrany jak o senior, Tomasz Loch 
jako^ wicesenior, pp. Stanisław Długoszow­
ski i Michał Ludwik jako sekretarze, A- 
dam G rynfeldt i Adam Lachowicz jako bi- 
bljotekarze, Stanisław Dalewski jako g o ­
spodarz, wreszcie pp. W incenty W ajęrs, 
Ludwik Kosek i H enryk P ietkiew icz jako 
członkowie komitetu. Potem  oznajmił ks. 
prezes o stanie kasy, a następnie uchwalo­
no, aby Stow arzyszenie obok pełniejszej 
nazwy „Stow arzyszenie katolickiej młodzie 
ży rękodzielniczej pod opieką św. Józefa", 
nosiło także krótszą nazw ę: „P raca" i aby 
członkowie używ ali oznak z tym napisem. 
Uchwalono także założyć w Stowarzysze­
niu „B n  tnią pom oc", do której urządzenia 
powołano p. W aje-sa , tudziez pp. Ludwiga 
i S tefańskiego, a nakoniec omówiono j e ­
szcze rzecz o loterji fantow ej, która ma 
się odbyć na korzyść Stow arzyszenia , po- 
czem ks. prezes zamknął zgromadzenie.

Przedstawieniu amatorskie w połącze­
niu z koncertem wokalno-m uzykalnym , od­
będzie się dzisiaj w K asynie powszeebnem. 
Na część w okalno-m uzykalną składają się: 
1) Koncert m uzyki w ojskow ej; 2) Chór 
męski (M on iu szk o-G a ll): „Pieśr żeglarzy

jest nim Izydor Jurkiewicz- farmaceuta ze 
wschodniej G alicji, a zażycie trucizny spo­
wodował pojed ym k am erykański, odbyty je ­
szcze przed 3 laty.

Ze Ślizgawki. W e środę dnia 18 lutego, 
jeżeli pogoda sprzyjać będzie, w krakow ­
skim ogrodzie na ślizgaw ce przygryw ać pę­
dzie muzyka w ojskow a od 2 — 6 popołu ■ 
dniu.

Rada miejska.
(Posiedzenie nadzwyczajne z dnia 17 lutego.)

(jh b). Przypom inają sobie czyteln icy, że 
na ostatniem posiedzeniu zapytywano pre­
zydenta o stanowisko, jakie zajmie Rada 
w sprawie obchodu stuletniej rocznicy kon­
stytucji 3 -go maja, i że zapadła wówczas 
uchwała wybrania komisji, której wybór 
dc następnego posiedzenia odroczono. Otóż 
wczoraj r. m. dr. Obalińsai postawił wnio­
sek : „R ada miejska wybiera komitet ku
uczczeniu pamięci konstytucji 3-go maja 
1791 roku, z 10 członków złożony, który 
ma być jedynym , ma ułożyć prograr i ta 
aow y przedłożyć Radzie miejskiej do za -

R L P E R T U A R

t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .

W e czwartek 19 lntego: P o raz p ią ty : 
H o n o r  komedja w 4 aktach Hermana Su- 
dermanna.

W sobotę 21 lutego : Na dochód Rom a­
na Żelazow skiego: K iejstu t, tragedja w 5 
aktach Adama Asnyka.

KURSA TELEGRAFICZNE.

W ie d e ń  17 lutego 2 gods. 30 min. po południu.

L w ó w  18 lutego. O d b y ło  się zgrom a­
dzenie w ybitnych  osob istości narodow ości 
polskiej. U dzia ł w niem wzięli, m iędzy in ­
nym i : książę A d a m  Sapieha, hr. T arn ow ­
ski,^ hr. Stanisław  BadeDi i A dam  Jędrze- 
jow icz . M ó w ią , że pow szechne było  zda­
n ie, że w  now ej Izb ie posel8k :ej stronni­
ctw a nie połączą się tak łatw o w nową 
w iększość, jak  to  rząa przypuszczał.

B o papier op. 
■g --.srebrn. „
£  ■£ 4 %  Biota.

b 5°/0 pa. nie, 
A kc. baa. A W .. 

„ kredytowe
L on dyn ..............
Napoleony
D u k aty ..............
M a rk i................
6 %  Ren w. pap. 
4%  » „Błota 
L  '>«y prem. w ..

sir. ot. ot.

92 25 Obi. ind. gal.. — —
1 9 2

20 4 7 ,%  Obi. Pot
110 25 kraj. galie. . — —
102 — 6%  BaH* S*
988 __ Za.kr.«. — —
309 25 47 ,%  Listy za«.
114 80 Banku kr. g.. — —

9 11 A.ko. L5 nder*.. 222 40
5 45 kol. Kar.- L 211 87

56 32 } n lw.-czar. 235 60
101 05 połudn.. 132 75
105 45 Buble. . . . . . . . 134 —
137 76 Srebra . . . . . . . — 3 —

U  ipoaobieDie giełdyt stałe.

B e r li n  17 Utego.

Bank. ai . •
Krótki Wiedeń 
Banknot-’ ros.

178 —
177 45 
238 16

5 * 1*1 tnaiŁpoLt 74 40

4‘'/uLii lik. poi. 
Ak. Łoi. Kar. L.

austi. uren. 
Ultimo R obie .

71 75 
93 80 

176 —  
288 26
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DBOBNTi OGŁOSZENIA.

O d w yrazu  zw y k ły m  drukiem po 2  cnt., tłustym  drukie 
5  cnt. — Minimum cen y  og łoszen ia  25  cnt.

Doniesienia rozmaite
Zdrowe obiady i kolacje

Nauka i wychowanie
I o lr r ii poszukuje p raw  lik  z Ii-go 

l»JI rok u ; może też udzielać lek c ji 
gim nastyki salonow ej. W iadom ość w  dru ­
karn i W ł. L. Anczycs. pod W . G.

Student z kl. VIII. Ę l *
w ik t  lub skromne w ynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

poleca po cenach um iarkow anych kucharz, 
k tó ry  przbz długie lata  p e łn ił obow ią­
zk i w  najznaczniejszych  domach obyw a­
telskich . Teofil Jaiwicki, u l. Szpitalna 22, 
H . Oficyna.

Dwa

I o l r r i n  angielskiego 1 francnzklego 
|C język a . W iadom ość p rzy  ul.

Plorjańsktej, w  domu pod 1. 38 na dole 
w prost bramy.

Posady i praee.

Nauczycielek Ł k ? 2 ;  jPę0z:
szukuje Binro Inform acyjne nanczyciels.
M-me Stćpbanie, ul. T łu g t  1. 7. 2 3 6 ^ -3 )

Adminstrator tucji, poszukuje 
adm inistracji domn. Zgłoszenia pc i  lit . _ . ,
K. S. w  adm nistracji „K n rjera  P olsk iego11. ; św . K rzyża  Nr. 3.

Dwa przegrane fortepia-
n U  Schmidt i Shytraczk, są do nabycia 
l l j  w  składzie fortep ianów  B .G snryel- 
sk ie j, Rynek, E rzyszto fory , 253:6 ?)

Lokale.
nnUnia dnże frontowe
p u l t U j O  drngiem piętrze 

posadzką froterow aną bez mebli p rzy  ul. 
Szew skiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
czasu, w idzieć ro ż n a  codziennie od 10 
do 12

Drugie piętro pokoi, 2 przedpo­
koje, 2 nyże, strych  i p iw n ica). Dllcu

2 45(5-;'!

K O N C E S J O N O W A N E  B J I T R A

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowio, ulica Wiślna L. 7 

B IU R O  W Y N A JM U  M IE S Z K A Ń
{irr-jinuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście na prowincji, oraz w miejscach 
etńich i kąpiele vvcb, na tą dani" z pianami tychle po cenie: wpis 50 cnt. k‘ óry upo­

ważnia do żądania wykazów mieszkań przez kpiący kwartał, i po wynajęciu 50 cnt od 
Tinitr ^ja Ucząc kret1-"  przedpoko n.

' - n c L j e o l a  • 1056 287
X0]e, przedpokój, knchuia na wysokim 

partere ul. Krowoderska Nr. 40.
2 pokoje z ładnym widokiem, komórka, na 

i l  piętrze, u l .  .Lubicz Nr. 21.

od kwietnia.
3 pokoje z kuchnią na parterze, 11. fh ln e 

młyny Nr. 9.
3 pokoje z kuchnią na I piotrze, ul Dolne 

młynv >r. 9.
3 pokoje przedpokój, ku -linia nr p w erze 

w ogrodzie mała wilia ni. W yg'da Nr. 4. 
przy u . Retoryka.

9 pokoi, przedpokój. knelinia na I piętrze, 
pr ilnia, pokćj <1 la s n A ty w raz o potrze­
by stajnia i wozownia, ul. Kr ipn cza Nr 9. 

j 5 pokoi przedpokój, kuchnia n : 1 pięt ze,

Pokuj z meblami lnb bez na I piętrze, ni. 
Grodzka Nr. 9.

2  poko|o, przedpokój na 1 piętne, ul Pod 
walu Nr. 5.

7 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze 
ni. Zacisze Nr. 6 i 7.

P ok ij kawalerski na I piętrze, ul. Seba- 
styan" Nr. 10.

2 lub 3 pokoje, przedpokój, kuchnia na Ii 
id ęm e z m blami lub bez, ul. Batorego 
Nr. 24.

Pokój z meblami na parterze, ul. Staro- 
wis na Nr

2 pokoje, prz ipokój na wysokienn parte­
rze, u1, hol z iwska Nr. 31.

POKÓ] kawalerski z meblami lub bez ua ’ ul. S; pitalla Nr 19.
par er e, i-i. Jasna Nr. 10. , 6 pokoi, przedpokój kuch : a u i I piętrz-,

Pokój k walerski ua II piętrze ul. Grodzki* ul. 1’awia Nr 14 
Nr. 3'-. i 6 po 401, p-zedcokój, kuchuia ua II piętrze,

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze < ni. Sz-wska Nr. 19.
ul. Batore o Nr. 21.

2 pokoje z komórką i ładnym widokiem na 
11 piętrze i I. Lubicz Nr 21.

2 pOKOje z meblami lub bez na III piętrze 
od Irontu Ryuek gł. Nr. 9.

3 pokoje, przedpokój, knchnia na II piętrze, 
nl. fosolska Nr. 19.

P ik i j  z nyż i ła in  e umeblowany na III pię­
tnu, -dać Dominikański N l. 4.

5  polul, 2 przedp >ko e, 2 nyte, kuchnia ua 
I I  piętrz -, n . Św. Krzyża Nr. 3.

PokoJ z meblami n i parterze, ul. 
wiślna Nr. 8

4  pokoje i kneirda na II piętrze, ulica Za­
cisze Nr. 5 i 7.

W Zakopanem w zdrowem położeniu na 
Krnpówkach są 2 pokoje na 1 piętrze, 
urządzane zggnuicznym konforteui na 
zimę do waaajęcia, bliższa wiadomość w 
binrzs ogłoszeń.

5  pokoi, przedpokój z meblami, kuchnia na 
11 piętrze ui. Bracka Nr. 11.

6 pokoi, przedpokoi i kuchnia na I piętrzę, 
nl. Garncar ka Nr. 8.

8 pokoi, rzedirokój kuch ia na I piętrze, 
ui. Wiślna Nr. 9 

5 pokoi, przedpokój, kuchnia i i albon na 
l piętrze, u:. Lubicz Nr. 3.

5 pokoi, priedpokó’ , kuebnia na I piętrze, 
dl. Szewska Nr. 16.

2 pokoje, n/Ja na l i  pi trze, ul. Szewska 
Nr. 4.

4  lub 5 pekol, przedpokój, kuchnia na I 
pięt ze, nl. F lfjań sk a  Nr. 4>,

2 pokoje na II piętrze, nl, Florjaóska Nr. 4. 
Staro - 1 4  pokoje, kuchnia z ogrodem 3/i marga du- 

I - ym oa Czarnej wsi Nr. 15.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze 

nl. Szewska Nr. 1.
2 partje mieszkań na SI piętrze po 4 po 

koje, knchnia, przedpokój, może być wy­
najęte i całe piętro, ul Starowiślna N '. 23 

4  pokoje, przedpokój, Kuchnia na I piętr e, 
nl. Starowiślna Nr. 23.

4  pokoje, nyża, kuchnia, spiżarnia na I ał 
ho na II piętrze, nl. Florjaóska Nr. -17. 

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na III pię­
trze n 1 frontu. Rynek Nr. 35.
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I I K O B T K U R B N O J I  ! !
Kto ehce palić rzeczywiście dobre 1 zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Nleeh kupuje tutki (gUzy) NIEKXEJOXE z fabryki

S. W I E R U S Z  - NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

C l t m y  b a r d a t o  n l n ł c l e .

0 ^ *  100 sztuk od 12 centów
Zleceniu zamiejsco- re — odwrotnie. Opakowanie g T a ti i Przy od­

biorze 6000 kosztatraosportn ponosi tabryk i. 1078'167-189)

% Zakład fotograficzny •
•  jedyny w Tarnopolu

L. 4300.

nowo zbudowany przy głównQj wraz z ruchomą fil ją 
jest z powodu stosunków familijnycfl pod nader korby- W 1 
stuemi warunkami, wraz z całym urządzeniem i zasobem 

klisz dR.nnrn. dn nabycia lnb wvrihfi?źq.wifiriia.klisz (18.000), do nabycia lub wydzierżawienia. 
^  Zgłoszenia najdalej do dnia 1 marca b. r. przyjmuje p .

Karol Sockaifiewicz w Tarnopolu.

m m m m m m  ® m m m m * m m m ®  m m m m m m i !
I N S E R A T Y  (anonse) po cenach redakcyjnych 

i o g ł o s z e n i a  c3Lo p l a k a t o w a n i a !
przyjmuje i ekspediu je natyclimiast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  j
Lwów, Kopernika I II ioe  (7-y> i

0VIANA M A ty

cA * °Cjl

'cy
* 0  ®ED2IL S A °° '

Słynne płótna kirczyńskle pótnieione |
sztuka od 10 do 22 złr . a webowe bie 
lone od 15 do 60 złr . bieliznę stołow ą 
i chusteczki webowe i batystowe tu- 

zlu od 2 z łr . do 12 złr . poleca:

iiilrjki llffitaj
Stow arz. zarejestr. z ogran. poręką,

w Korczynie jtolo Krosna I
uprasza w ięc o łaskaw e w zg lęd y  z 

poważaniem  D YR E K C JA ."
G ł ó w n y  s k ł a d :

Kral ów, u lica  S ław kow ska Nr. 1. 
Dom sp H elclowej. 

l w ó w , ulica Akademicka Nr. 2. 
Tarnopol, ulica Gimnazjalna Nr. 30.

1160i' -20,

Ogłoszenie licytacji.
Dnia 3 marca 1891 r. o godzinie 12-tej w  południe odbędzie się w biórze Urzędu Budowni­

ctwa miejskiego w  Krakowie publiozna, pisemna lioytaoja celem oddania w  przedsiębiorstwo
ij robót ziemnych, murarskich, poiuoeniczyeh i ciesielskich,
2) k a m i e n i a r s k i c h ,  r z e ź b i a r s k i c h  i  r z e ź h i a r s k o - e e m e n t o w y c h  d la  b u d o w y  n o w e g o  te a ­

t r u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie .
Warunki budowy, zestawienia sumaryczne i wzór oferty (Lit. D.J otrzymać można od dnia 

niniejszego ogłoszenia w Urzędzie Budownictwa miejskiego, gdzie także przejrzeć można plany 
i opisy robót.

Bliższych wyjaśnień w tym względzie udzieli artystyezno-techniczny kierownik budowy tea­
tru, arohitekt Jan Zawiejski, ui Pędzichów J. 12, I. piętro.

Oferty sporządzone według otrzymanego wzoru (Lit. D.), należycie ostemplowane, opieczęto­
wane opatrzone napisem: „Oferta na roboty ziemne, murarskie, pomocnicze i ciesielskie dla budowy 
nowego teatru miejskiego w  Krakowiejr ewentualnie napisem: „Oferta na roboty kamieniarskie, 
rzeźbiarskie i rzeźbiarsko-eementowe dla budowy nowego teatrn miejsKiego w  Krakowie*1 mojsi byó 
w n iesion e  do dnia  3 maren 1891 r . g o d z in y  12-tej w  p o łu d n ie  do  P ro zy d ju n i lła d y  ni. K rakow a.

Do oferty ma być załączone poświadczenie kasy miejskiej że wadjum wynoszące 1 '2„ część 
sumy oferowanej w tejże kasie bądź w gotówce, bądź w papierach wartościowych złożone zostało.

Ci z pp. przedsiębiorców którzy złożą oferty na obydwa działy robót, mają w ofercie wy 
raźnie oświadczyć, że nawet wówczas, gdyby im tylko jeden z tych działów do wyhonania powie­
rzonym został, oferta ich ma moc obowiązującą i że zgadzają się na objęcie w przedsiębiorstwo 
przyznanego sobie działu robót.

Kraków dnia 15 lutego 1891. i i " j( i-s>
Prezydent miasta

S z l a c ł i t o w s k i .

CENY IA B R Y C ZN E  — GWARA NO fA 10 LETNIA —  S P R Z E lA Z  NA RATY.

N O "  E FORTEPIANY OD 30^ ZLR. NOWE PIANINA OD 250 ZŁR.

Po znacznie zniżonej cenie.
2 0  TOMÓW P

najlepszych utworów piśmiernictwa polskiego: p |
Powi eśc i  poezje, dramaća, podróże i historyczne d z i e ł a p ?

le k k ie j  i p o w a ż  ,iejsz'=ij t r e i c i  g||
^  K r a s i ń s k i e g o ,  S ł o w a c k i e g o ,  W o j n a r o w s k i e j ,  G o r d o n a ,  ^  
f g E l p i d o n a ,  Z i e l i ń s k i e g o ,  T h a c k e i a y a , ^  - M i n a - y w i c z a ,
^  H a l r u a ,  i t l i c m c e w i c z a  e t c . ,

B  chcąc u ła tw ić  sprzedaż hurtow uą, ofiaruję zupełnie r.owe egzem plarze za

\ i. lO  Marek.

8 (Cena sk lepow a w ynosi pkoło 70 M areka 1080 3

^  Zam ówienia upraszani w p r o s t  z dołąi-zeuiein k w oty  pod adresem:

U S . G e r t s m a n c  s  V e r l a g
^  in Berlin W. Bcgcntcnstr. 30.

Księgarzom, nabywającym większą naraz liczbę egzemplarzy
udzielam rabat.

Z g - u / b i o n o  I

Obrączkę ślubną
złotą , grubi) z napisem w ew n ą trz : 6 
Lipca 1872 Uprasza się znalazcę o 
odniesienie tako rej na nl. Dolne M ły­
ny ł. 2. do W p. E.' G derskiego, gdzie 
otrzym a stosow ną nagrodę. 1104;: -3 g

w i — r

K a ż d y
może towarzyskie i znajome ko­
ła doskonale zabawić, n a jle ­
p szym i, ciekaw ym i d o w c i­
pam i i czarodziejslriem i 
sztu cztam i, dające mi sią bez 
przyrządów wykonać. Wiele no­

wych rzeczy, 70 sztnezek. 
Bl i ższo  s z c z e g ó ł y bezpłatnie.

E S .  P E H E R  
Buda-Peszt ul. Andrassego L. 37.

1U53(13 20)

C .  K .  A U S T B J A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E

W YCIĄG Z ROZKŁADU
w a żn y  od 1 p a źd z ie rn ik a  1890 r.

na żądanie moich | 
Szanownych Gości | 
dosiać będzie można | 
każdego Wtorku,! 
Czwartki! i Niedzieli

Z szacunkiem

WŁ SCHMIDT
Cukiernia

1097(3-?) S z e w s k a  2 7 .

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
ny Nr. 7) t  Krako-6-15 rano (pociąg  mieuiany Nr. 7) t  

w a (kolej Karola Ludwika).
••86 „ (pociąg meczany Nr. 854) * Pod- 

górza-Płasiowa 
••60 ,  (pociąg mięsiany Nr, 854) t  Pod- 

góna-Bonarki 
9-—  rano (pociąg mięazany Nr. 2483, z Kra­

kowa (kolei Północna)
9.87 ,  (pociąg osobowy Nr. 812) z Podgó-

rza-I raszi w ■
9.59 m (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Bonarki
2-06 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2436) z Kra­

kowa (kole' Północua)
2*44 .  (pociąg mięszauy Nr. 366) z Podgó­

rza- Płasz-w a 
8.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-

rza-Bomrki
6'66wiecs.(poeiąg mięszany Nr. 2431) 7 Kra­

kowa (kolej Północna)
7.32 „ (pociąg osobowy Nr. 818) z P odgć-

rza-Płaszow 1 
7A5 ,  (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-

rza-Bonarki

Przyjazd do Krakowa (Podgórza) •-

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca 
Zwardoni 

Bielska, W e 
dnia, N. Są . 
Orłowa, Chyr - 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
4-46 raao (pociąg mięazany Nr. 464) d o  Orłowa, Suchy, Żywca. 
9-54 „ ipouąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryia.
2-89popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza,(pociąg osobowy 

Chyrowa, Stryja.

5-42 rano (p. o Nr. 317) do Podgórza. Bonarki
5-56 „ (p. o. Nr. 317) do Podgńrza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
6-30 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Lndwika)
10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 3^3) do Pod­

górza Bonarki 
10-85 „ I iciąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszowa 
10-37 „ (pociąg mięszany Nr. 2434) do Kra­

kowa (kolej Pół ocna)
3-47popoł. (pociąg osob iwy Nr. 311) do Pod- 

gória-Bonarki
4-03 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­

kowa (kolej Północna)
4'13 r (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-P.aszowa
3 47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Bonarki 
9.06 „ (pociąg mięazany Nr. 357) do Pod­

górza-Płaazowa 
9-38 „ (, ociąg pospieszny Nr. 2) do Kra­

kowa (k. Karola Ludwika)

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

z W iednia 
Oświęcim a, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryia, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Nowego Sącra.

z Oświęcima,

Rozkłady jazdy
1024(84-?)

Przyjazd do Tarnowa:
12'15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
1112 przedpoł. (poc osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącz:1, Stryja 

Chyrowa.
7 40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Ży wca, Stryia, Ohyrowr, 

Czas podany jest według ze gam  peszteńskiego.
mrmacie kieszonkowym uahyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr. kolei państwowych lub

u konduktorów.

DLIlilW W UCZENNICE
ok oło  4 0 0  sążni kw adratow ych 

^  obok  ulicy W olsk ie j (róg  u licy  ^  
g  Z goda  i Jabłonow skich ) je st z *  
: wolnej ręki d o  sprzedania. C
J  W ia d om ość  u w łaściciela ul. F lo -  P  
f i  rjańska Nr. 18 w fabryce forte- fi  
f i  pianów . u o i (2 6) f i

P-'potrzebujące p zygofow u n in  cło 
fi egzam in ów  szkół tak ludowych, 
fi jak wydziałowych lub kursów se- 

minarjum nauczycielskiego, chce ró­
wnież pobierać lck e jc  języka^pol- 
sltiego, l ils to r ji , geog ra fii i l i ­
te ra tu ry  zechcą się zgłosić pod 

adresem:

<9 
♦

♦ R y b y  ŚwieŻO, wędzone i 4
X  marynowane, rak i, ś lim a - t  
t  kr, kaw ior, i wszelkie ga- J 
% tm.ki serów , o w o ce  świe X
J że i konserwowane, w yl)0- X
$ ro w  g rzyby suszone i  % 
t  m ączka grzybow a p o le c a  X
♦  H a n d e l  109'*v6-6) ♦

X  Knorecka w Krakowie X
X  u l .  F l o r j a f i s k a  3 3 . \

Sebalda z T arasiewiczów 
Milnnichowa i^6i85) 

Rynek główny Nr. 15, I1* PMro.

Najnowsze pieśni Jana Galla
Już wyszły

Nakładerr księgarnią składu i wypożyczalni nu 
muzycznych oraz ekspedycji pism perjodycznycl

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
J A N  G A L L , op . 14. N r. I. CliailSOlt (1’ a m o u r .  (P iosnka m iłosna) z t< 

kstem polskim  i trancuzkim 8 łow a V .  H u go. Cena 8 0  cn 
„ O p . 14. Nr. 2. P o l e c i a ł y  p ie ś n i  m o j e . . .  wiersz M ar 

K onopnickiej. Cena 6 0  cnt. 1040( 15-?)

Do nabycia we wszystkich księgarniami.

i

i

ANTONI ROZHANiT
KRAKÓW

F a b r y k a  p a r o w a

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

N a g r o d z o n a  d w o m a  s i 'e b r n e m i  m e d a l a m i  z a s ł u g i  

r . I;. m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  i r o l n i c t w a .

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel­
kie gatunk* Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające sig bo­
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachem.

Fabryka poleca przodowszystkiem:
Surogat Kaw y w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat Kaw y w  szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozmar.ita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową (Nowość).
Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową 
Kawę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za­
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
nepłonną nadzieję, że Panie G ospod, nie nasze, które ota­
czają zawsze i wszędzie swem życzliwem poparciom prze­
mysł krajowy, zechcą tu być pomocnemi w popieraniu i 
rozj. w j chnianiu wytworów moich. 55(123 ?)

WGT Vo nabyoia we wszystkich handlach

U (i r. woi
o p. N ow esiolo k o ło  S t iy ja  w y s y ła  Ma­
s ło  św ieże nlesolone w  ć k llogr paezkach 
po 4 z łr . 70 cnt franko K raków  i okolice.

Uważajcie na konie!
Z wielkiej słynnej fabrykj koców i derek 

ua konie, zakupiłem cały zapas za połowę 
zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapas star­
czy, wielkie, grube, szerokie, nie do zddicia 
deiki ua konie po cenach bajeczfl o nizkich.
Derka na konia 1 '/2 metra długości i sze-

it i f iS J k S d  Słk.lną koszule, kalesoiiy, przc-

Płótna białe, ,  ‘ ' ,
własnego wyrobu warsztatowego

l złr. 8C cnt. Derka na konia żólto-włosi- , Ś C i O r i l d ł a ,  
gta sztuka 2 złr. 60 out. Derka na konia -  - 7
iółto-włosista donble sztlka 3 złr. 50 cnt 
Koc męzki, wyborowego gatnnku sztuka 
8 złr. Koc t. z- tygrysowy, wyborowego ga­
tunku sztuka 12 złr. Koc jedwabny bouret 
sztuka 3 złr. 60 cnt.

Za gotówkę lub za pobraniem do naby- 
cif w składzie fabrycznym pod firmą:

S .  A I t m a n n ,
Exporteur 919(10-10;

Wiedeń, I., Dominikancrbastei Nr. 23,

tudzież cllUStC 
czki, ręczniki, obrusy i t. p.

poleca po najniższych cenach:

Franciszek Długosz
Wyrób płócien

w  Korczynie obok Krosua.
Próbki na żądanie za darmo i opłacone.

1018(6-8)

Nauczyciel tańców
Łobojko Konstanty

udziela lekcje 1074(6-6 ; 
c o d z ie n n ie  w  m ie s z k a n iu  p r z y

ul. Szewskiej I. 4 ,  II. pięiro
jak o też w  domach pryw atnych  1 pen­

sjonatach.
Zap isyw ać się można od godziny 10 do 
12 rano i o i  4 do godziny 6 popo.ndnln.

Najuiwsm powieści

W .  ł i  t  Ł o s i a ,
dopiero co opuściły  prasę

„Linoskoczka" t. II. 
„uędrzek" t. I.

Do nabycia w  księgarni S. A . Krzy­
żanowskiego, Rynek, gdzie się znajdu­
ją dawniejsze powieści tegoż autora.

9 8 2 (1 6 -? )

j! "ł»cą

133 — 
56 75 
9 03 
1 39

91 60 
104 25;
92 50 

103
97 76 

100 60

94 60

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Krakiw 17 lntego.

Waluty.
Babie rosyjskie papierowe za 100. . .
Marki niemieckie............................................
90-to frankówka w a ż n a ............................
Bnbel srebrny o b r ą c z k o w y ......................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócs kuponu bież.
Wspólna państwowa i uta papierowa. .
Galicyjski obligacje iudemnizacyjne. .

gal. Oblig. propinacjjne 28-letnie 
6 jg  galicyjska potyczka krajowa . . .
1*11 %  » » » • •
6%  Oblig. komnn. gal. Bankn krajowego.
4fc Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócs kup. bież. w mblach i kop. .
Listy eazfawne »  dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz knponn bież.
4G, % gal. Bankn krajowego . . .  98 26

«  4 j f  „ Tow. kr. r. we Lw. nieokr. 97 60
g 4jg ,  ,  „  „ 4 1  let. 96 £6
JJ 4°/, . . .  „ 56 let. 94 76
3 .  .  .  ,  99 60 100 6

a l  .  Banku hipot, r “  Lw. pre u. 1' 8 50 109 76 
^  „ niepr. 100 60 101 60
3  4V|X „ ,  .  97 76 08 76

6jg Zakł. kred. tiem. w Krak. 36 let. 101 — 102 —

131 26 
66 60 

9 10 
1 47

92 5< 
106 25 
98 60 

105 — 
98 75 

101 50

46

99 25 
98 60

6%  Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w likwid.

Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwo.rie w likwid.

6%  Listy zast Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit, A  za 100 rab. 
im. w. oprócz knponn bieżącego 
w rub. i 1 ip.......................................

Akcje kolejowe » bankowe 
prócz knponn bieżącego.

Koiei Karola-Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czeuiow. „ 200 ,  

Gal. Bank.1 hip. we Lw. „ 200 „ 
Bankn galic. dla handln i przem. 

,w  Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .................................

„ S ta n is ła w o w a ......................
Tow. anstr. czerwonego K rzyża. . 

„ węgier. „ „ - .
„ wiosk. „ „ . .

Bazylika Bnd.-Peszt..............................

Wiedeń 16 lutego.

Obligi długu państwa.
4s/io X  Renta papierowa . . 
f / u K  » srebrna . .

płacą

58 — 

52 —

100 —

212  —  

231 75 
i03  —

21 75 
28 — 
18 60 
12 —  

13 — 
7 25

92 20 
91 15

żądają

63 —

64 —

101 —

213 -
232 75 
303 —

22 75 
30 — 
19 25
13 —
14 —  
8 —

92 40
92 3

4 ^  Renta anstr. z ł '.ta ......................
5%  „ papier, uieopodatko™. •

Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
4 #  „ „ 1860 „ 500 złr.

„ „ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

Renta węg. papierowa . . .
4%  „ ,  złota........................

%  Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
Galicyjskie indem. 10<£ pedat. 

41/2 %  Gal. poż. kraj. z r. 1883. • 
„ Z r. 1881. -

i%  gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Banku. . • 120 złr 
Credit Anst. dla han. i prz- 15° „ 
Credit-Banh węgierski . • 200 „
Oest. Landerbank . • • 200 „
Austr.-węg. Bank. . • ■ 500 v
G nionbaha.............................. 2'i0 v
Verkehrsbank ogólny . . ląo v
Wied. Baukverein . . . 100 „

Akcje kolei.
AliOld-Finme . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ . 1050 „ „

II plącą żądaj a
1 11» Li 1.0 5

II101 95 102 16
132 — 133 —
138 50 '39 —
1(8 25 149 as-
132 - 188 —

101 05 101 26
_ — — —
11 V 113 75

98 25 98 75
93 25 98 75
93 — 93 5’

168 20 168 70
309 50 .310 —
3 44 2* 3 4
219 k— 21 ■ 60
"86 — 98 —
2 18 30 248 90
159 160 —
118 60 119 2C

202 202 25
2785 27t 0

Gal. Karola-Lndw- ■ 210 złr. 
Koszycko-OJerDerg • 200 „ 4 -e 
Lwow.-Czern.-Jassy • 200 „ 0%
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „
Staats Eiseub.-Gesell. 2U0 , 0%
Sfidbalm (Lombardy). 200 „ „
W |g. gal. Łnpkowska 200 „ „

b U o r d - O s t .  .  ,  200 ,  „

Listy zastawne
i #  Boden-Credit Allg. złotem pł. 
41/2 X  " „ papier. 50 lat
3X  Frem- Boden-Credit Allg. . .
6 X  Zakł. kredyt. , „ 3 -  „

bal. Tuw. kred. ziem. nieokr.
f  ̂  ” n « n n
t *  " 1. „ » 56-letn.
i i i . / ’  * • » 41 »i  k  %  „ ,  „ „ 52 „
'łl/2 %  Gal. Banku kraj. . 51i/2 lat
b%  „ hipot. „ prem.
5X  .  „ 40 lat. ! . fi U II  ̂ 11
*72 %  Bank anstr.-węgiersk. w. a. 
4X  Bauk austr.-węgiersk. w. a.

Węg. Bankn hip. prem. . • .

Priorytety kolei.

Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. ■ i%  
Gal. Kar Lud. 1881 300 złr. 4 % *

1890 300 „ 4 *
Koszyc.-Oderb. 1879 200 „

płacą żądają płacą ( *ą(]ają
2:2 __ 212 50 Lwow.-Czeru. opodat. 300 złr. 84 25 85 2
175 _ 17', 50 „ nieopd. n V « 91 2 91 8f
■s34 __ 234 50 Siedmiogrodz. I. . . 200 n • X — — — —
:00 75 201 — Staatseisenbchn. . . 500 fr. s x 191 75 92 5“
■2 4 244 60 Sfidbahn (Lom bardy). 500 fr. ■s% 153

118
50 154 50

133 26 133 75 „ złot. 200 złr. 6 A — 119 —
199 00 — Węg. gal. Łupków, . 200 n n 102 50 101 10
196 75 19: 75 „ „ „ II Em. 200 n n 102 60 103 —

„ Nordost. . . . 300 71 n lOO 60 101 20
„ „ złotem 200 71 115 25 — —

112
100

»0
60

113
101

60
50 Losy -

100__ — ó%  Donan-Reg- z r;  
Premjowe Wiedeńskie

1870 złr. 121 — 121 75
iOl _ 102 60 , 17 100 148 14S 50
97 76 98 — Węgierskie . , 71 100 133 — 133 60_ __ — ” Tureckie . fr. 400 36 4U 87 —
95 — — Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 6 7 20 7 60
96 60 __ — Kredytowe . . . . . . 71 100 183 — 183 5
9 ) 90 100 30 Insbruku...................... 71 20 23 76 24 25
98 75 99 26 Krakowskie. . . . . « 20 22 26 23 _

109 109 50 Oiuer (miasta Budy) 7? 40 57 75 58 75
101 __ 101 60 Czerw. Krzyża austrjackie 71 10 18 80 19 20
101 __ 101 6“ „ « węgierskie 71 6 12 50 13 -
99 70 100 1& Rudolfa. . . • • • 71 10 20 60 21 50

113 50 113 90 Salzburskie. • • • • • 71 20 25 60 26 50
St. Genois • ; ■ ■ • , 77 42 61 60 62 60
Stanisławowskie . . 77 20 - - — — —

100
99 60

100 80 
100 20

Waluty.
96 — 9b 50 Dukaty ważne . . . 6 42 6 44

100 60 101 60 20-fran?owki . . . . • . • • 9 08 9 9

Imperjały rosy jsk ie ......................
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie za 100 matek . 
Rubel papierowy za 100 rubli .

LWÓW 16 lutego

Akcje banku hipot. gal. 200 złr. . 
5%  Listy zast. Tow. kred. ziems. .

„ „ n u  łl
„ n „ » 66-letn.

4X  „ 41-letn.
i X  ,  52-letn.
4i/2 %  Banku kraj. galic. 51-letn. 
5 ^  Obligi kom. Banku kraj. gal. 
ó jt Obligi indem. gal. 10°y0 podat. 
41/2%  OMigi pożyczki k.ajowcj . .

Warszawa 16 lutego. 

5°/q Listy zastawne I ser.
n „ rt ~y n ' *

4 %  Listy likwidacyjne . . .
6°/0 „ warszawskie I ser.

” * " IV ’■ - iv „

plącą

11 41 
56 16 

133 2

żądają

U  4 f
56 25 

134 —

305 — 308 —

97 70 08 40
05 10 95 80
05 60 96 10
09 75 100 4 S
08 66 99 36

100 60 101 30
104 3- 106 —
08 30 99 —

ib.kop. 1 ibkop

1 0 60—_ 99 80—_ 95 26
— — 100 5 '_ _ 9.‘ —
—— 98 75

Wydawca I redaktor naczeloy: Józef Orłowski. Druk. Wł. L  Anczyca i Spółki, pod zarz.Jana Badowskiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki
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